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Wzywa się do wyrównania zaległości do 15-go maja! 
- Zatrzymanie posyłek obowiązuje prawnie!! —

Czuwajmy Bracia!
Do chwili bieżącej.

fruwajmy Bracia, bo otn fala 
Olbrzymia w okręt uderza,
A druga większa nadciąga zdała 
I światło zgasić zamieiza,

NićcIi u kt z ukictu się ine oddala 
Do kajut niech czuwa do dnia, 
leżeli zgaśnie koniu pochodnia.
Niech dragą zai„z zapala.

Świat pogrążony jeszcze icst w mrok ich... 
lesti >m> teniz w eifśnini 
Zdradzieckie brzegi mamy p • bokach,
Kto wygladuje, ren zginie.

Albowiem brz gi naszej Przv o mi 
Sięgają do nieba szczytu:
Tam się /.icnna Ziemia Wi zechbytu,
C Świcie spoczniemy na niej. ,

Czuwajmy biacia, oto bałwan)
W Sternika pierś uderzy'v 
Biją w okrętu duchowi ścian v 
Więc wszystkie wytężmy sit).

Zapalni) dusze, niech światło bucha, 
Dukoła mroki przenika.
Bałwany mogą ciało Sternjka 
Wydrzeć nam lecz mały ducha!

Najjróżno ludzie, ziemscy ^zataili.
Duchowe zgasić chcą zorze :
Nikti nas nie złamie! Duchem zbratani,
Przepłyniem burzliwe morze.

Nic to, że dzisiaj prześladowani,
Musimy skały ominąć..
Nic to, że dłużej przyjdzie nam płynąć 
Do jasnej Ducha Przystani.

Czuwajmy bracia, bądźmy gotowi 
Przyjąć ostatnie wyzwanie;
Kiedy nie stanie sił Sternikowi,
Niech każdy u Steru stanie

Bracia, nie długo Świt Przemienienia, 
Gwiazdę zwycięstwa ujrzycie,
Więc wszystko, wszystko: całe swe życie 
Poświęćcie dla „Odrodzenia“!

Władysław Kołodziej
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Regina St. H.
Z Cyklu: „Przyjdź Królewsko Twoje.

Stwórcza Moc Myśli.
Księga IV.

C ' painii tas* jak ciężkim brzemieniem materii przywalona 
_ ra Boża. jak l%dny ognik na bahnisku wątłym bły kała świa- 

•xlkiřm i gasła za powiewem przeciwnych duchowi prądów?...
jak się myśl zmagała z przemocą instynktu i wyzwalając 

midltwala w gorączce pragnień i tęsknoty !
Czy pamiętasz jak po okresie zwierzęcych chuci i zwierzę- 

c ch zbrodni, który porwał nas w swe wiry i na długie wieki 
rozłączył nasze Duchy spotkaliśmy się znowu na ziemi....

Byłeś wówczas pożerany ową tęsknota, która jak żądza 
dzika nieświadoma siebie na czele hord gnała cię przez stepy

Wtargnąłeś raz do cichej osady, gdzie w gaju lud zgroma­
dzony przy dziwnych zastałe- obrzędach i bzz oporu tłum roz­
modlony jako niewolników -wych pognałeś wraz z trzodą.

Czy pamiętasz ową niewiastę siwą, do której ze czcią zbli­
żał się lud pojmany o leki ją prosząc i czary, jak cichemi no­
cami wychodziła na rozbłękitnione księżycem polany i tam oczy 
wzniósłszy ku górze dziwne jakieś wymawiała słowa?

Wróciłeś dnia jednego ranny, krwią zbryzgam i rzuciwszy 
brzemię łupu ceną zbrodni i krwi własnej zdoby ć, jak dąb
<cięty powaliłeś się na ziemię. . . , - - ,

Wtenczas branka twoja zbierała zioła i utarłszy je między 
kamieniami na rany twoje kładła, odwar z nich kojący warzyła,

ojac nim twe łaknące wargi. . . . .
A CTdy dzikie twe oczy pod kojącem dotknięciem jej rąk 

łagodnieć i łzami szklić się poczynały, mówiła ci rzeczy dziwne; 
o dobrych i złych siłach przyrody, o cieniach zmarłych które 
ona widzi i z niemi rozmawia w długich czuwaniach mies'ecz-

^ O wielkiej, przepotężnej Istocie, którą świat ten cały jak 
■abłko w dłoni swojej trzyma, rządząc na nim żywymi, których 
.miercia nagradza, lub karze i umarłymi, których życiem z mo­
żliwością pokuty za grzechy obdarza.

Gdy to mówiła, oczy jej w jeden punkt wpatrzone mgłą 
zachodziły, członki sztywniały, a na blade jej czoło spadała łuna 
akaś fosforyzująca w ciemnościach jak blask mdlejącej gwiazdy

ZaICzy pamiętasz, jak wsłuchując się w te opowieści, dusza 
twoja, miękła i łagodniała, a żar tęsknoty twej innym już zaczy­
nał płonąć ogniem?

Wtenczas towarzysze twoi, widząc bezczynność twą i za­
myślenie czarom obcej niewiasty przypisywali tą dziwną twą 
przemianę i zabić ją chcieli.
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Wówczas się horda twoia podzieliła na dwa obozy — ja­
snych i ciemnych, w miarę jasności Ducha w zapasach żywo­
tów zdobytej.

Mimo obrony wydarły ci ciemne zastępy sędziwą brankę 
twoją, by wraz z towarzyszami twymi śmiercią ją okrutną po­
karać.

Ty ocalałeś... w puszczę się schroniłeś bezludną, czarne 
kędziory zbielały, siwa broda spływała ci do pasa.

Mięsa nie tykając, tylko korzonkami żywiąc się po drogach, 
przechodziłeś przez wioski i ludzkie siedziby i na kamieniach 
siadając przydrożnych pouczałeś nieświadome, pocieszałeś cier­
piące i skrzywdzone.

Powtarzając zasłyszane od zmarłej branki twej zaklęcia 
przywoływałeś niem*' jasne i niewidzialne grzesznym oczom po­
stacie i za ich poradą leczyłeś chorych, prorokowałeś rzeczy 
przyszłe i nieznane i jasnością rozświetlonego promienia Bożego 
porażałeś ciemne, wrogie Duchowi potęgi, kajając się przytem 
w nieustanneej srogiej pokucie za grzechy i zbrodnie swoich 
i moich żywotów !

*

Świątynia Dumania.
„A wojny toczą (Krzyżacy) ku rozpostarciu swej chciwości, Pizeto 

przyjdzie czas, iż wyłamene im będą zęby i będzie ucięta im ręka piawa, a 
noga im ochromieje, aby uznali grzechy swoje. „Krzyżacy“.

(Z objawień sw. Brygidy). Henryk Sienkiewicz.

C. C. ZAIN.

Okultystyczne dane.
(Ciąg dalszy.)

Posługując się metodą tak samo doświadczalną jak i przy 
dociekaniach fizycznych, w warunkach tak samo ściśle nauko­
wych, uczony okultysta wykazał istotę Magji, Astrjologji i Al- 
chemji. Nie potępia on w czambuł i nie odrzuca punktów 
w okultyzmie dlań obcych, nie poddawszy ich uprzednio wszech­
stronnemu zbadaniu. Będzie może / początku odnosił sie z pewna 
dozą sceptycyzmu względem Wieszczbiarstwa jeszcze,* ale i tu 
napotka wiele niespodzianek, znajdzie wiele faktów, których 
zrządzeniu przypadku przypisać się nieda ; uczuje się zniewolo­
nym przyznać, że muszą być pewne prawa, które tymi sprawami 
rządzą, prawa, przez naukę fizyczną całkowicie zignorowane. 
Przypomni sobie, że przecież nauka fizyczna nie zdołała, jak 
dotychczas, poznać niektórych jeszcze zjawisk fizycznych, nie 
umie określić, naprzykład, praw, rządzących źródłem ciepła sło­
necznego. Wszelkie teorje, obmyślone na wytłómaczenie tego 
zjawiska — a i wielu innych też — w proch się rozsypały pod 
naciskiem późniejszych badań. Nic też dziwnego, że nauce 
fizycznej nie udało się dostrzec praw umysłowych, rządzących 
Wieszczbiarstwem.
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Prawdziwy badacz zdaje sobie jasno sprawę z trudności, 
w jakich wiedza materjalna, uginająca się pod brzemieniem 
wielorakich mylnych poglądów i teorji, się znajduje; widzi on 
również, iż mnóstwo domysłów i spekulacji wszelkiego rodzaju 
przesłania istotnie fakta nauk okultystycznych, pojmuje więc, że 
z czytania odnośnej bieżącej literatury pożytku odniesie niewiele. 
Mistyczne banalności i wzajemnie zbijające się doktryny napotyka 
on na każdym kroku; kogokolwiek zagadnie, każdy ma swoje 
urobione zdanie lecz, jak zwykle, nie uzasadnione i doświadczalnie 
nie stwierdzone. Przychodzi wreszcie do przekonan a, iż nic 
mu innego nie pozostaie, jak zacząć badać samemu, iść naprzód 
o własnych siłach, jąć się doświadczeń psychicznych i ducho­
wych według metody eksperymentalnej, zdobywać samodzielnie. 
Zdaje sobie sprawę z ogromu pracy, że będzie musiał wytężyć 
swe siły,, dołożyć wiele starań, mieć sąd trafny, a wreszcie roz­
winąć duszy swej zmysły utajone.

Nie wszyscy wiemy, iż posiadamy aż siedem zmysłów 
fizycznych, tak jak nie wszyscy zdołaliśmy je wszystkie należycie 
wydoskonalić. Większość "ludzi obecnie rozporządza zaledwie 
pięcioma zmysłami, u niektórych funkcjonuje już zmysł szósty 
intuicja, zaś u bardzo niewielkiej liczby ludzi spotkać się można 
ze zmysłem siódmym, umożliwiającym przesyłanie i odbieranie 
myśli. Rzecz wszakże me w tern, ile jest zmysłów, pięć czy 
siedem, lecz w tern, że podstawa wszelkiego poznania na tym 
tu świecie jest doświadczenie, przy ich pomocy zdobyte. Mamy 
również siedem zmysłów duszy, przez które zjawiska świata 
wyższego odzwierciedlają się w naszej podświadomości, skąd, 
następnie, wznieść je można do świadomości zwykłej, obiektyw­
nej. Doświadczenie, drogą przez te zmysły nabyte, staje się 
podstawą poznania życia wyższego planu. Sądzić nie trzeba, iż 
zmysły duszy są tak wielką dzisiaj rzadkością, że wykluczają 
możność badań tego rodzaju, owszem, więcej jest ludzi niż się 
zdaje, którzy przynajmniej jeden z nich mają stosunkowo dobrze 
rozwinięty. Ile takich ludzi jest tego chyba nikt się nie dowie, 
oczywiście z przyczyny naiwności ludzkiej. Ale gdyby ktoś 
chciał naprawdę o istnieniu takich zmysłów się przekonać, to 
zbytnich trudności nie napotka. Dowie się, że za ich pośredni­
ctwem światy nieznane badać można z taką samą łatwością, jak 
się bada świat fizyczny przy pomocy zmysłów fizycznych.

Co więcej, jak zmysły fizyczne dają się uczulić i wysubte- 
nić, tak samo można, i zmysły duszy obudzić i powoli wykształ­
cić. Dochodzi się do tego celu dwojaką rdogą, albo negatywną, 
medjumiczną, bierną, dla indywidualności nader destruktywną, lub 
też pozytymną, dowolną, czynną, wolę i indywidualność potęgu­
jącą, dodatnio na umysł i ciało oddziaływającą. Sposób negatywny 
zawsze sprowadza zle następstwa i należy go unikać, podczas 
gdy pozytywny konstruktywny sposób trenowania daje zazwy­
czaj rezultaty zadawalniające, tak że poddać mu się można bez 
obawy złych następstw. Ale nie trzeba ani na chwilę zapomi­
nać, że w miarę rozwijania się zmysłów duszy, doniesienia ich
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należy uważnie sprawdzać, analizować, porównywać, albowiem 
zmysły te .-ą jeszcze młocie, niedojrzałe, niewyrobione Ile lal 
wzięło każdemu z nas w dzieciństwie na w\ doskonalenie naszych 
zmysłów fizycznych? Zir.,sły duszy zaraz’ po obudzeniu 3ą tak 
amo niedołężne jak i zmysły fizyczne i nowonarodzonej dziecka. 

Hvlohy więc niedorzecznością na ich donic leniach polecać, na 
razie przynajmniej, lei z później, gdy „ę przez ciągle ćwiczenia 
wydoskonala, wartość ich praktyczna nie omieszka 3ię uwydat­
nić. Okaże «.ie, iż nierzadko infoimacje Ich zo ,taną później 
stwierdzoną, intormacit. jakich zasięgnąć drogę zmysłów fizycz­
nych było niepodobieństwem. W nnarę doskonalenia się, zmy­
sły duszy znajdą coraz to większe zastosowanie w badaniach 
/ jawisk -wiata wyższego, raporty ich można będzie zestawiać, 
analizować, z późniejszem doświadczeniem z tych sfer porów­
nywać, a to w ten sposób, ażeby wyrobi sobie pojęcie o stanie 
rzeczy tamże, zupełnie tak samo, jak to czynimy zwykle w swic- 
cie fizycznym, posługując się fizycznymi zmysłami.

W dalszym, czyli późniejszym, okresie rozwoju okultystycz­
nego. o ile uczeń, na obranej drodze, ku wtajemniczeniu wiodą­
cej, miał możność cierpliwie wytrwać, nadejdzie dlań chwila, 
kiedy świadome opuszczenie ciała fizycznego i zwiedzanie reg­
ionów nadfizycznych nie będzie się już zaliczało do rządu czy­
nów niewykonalnych. Znajdą się wtedy sp0 ;oby i' środki, 
dzięki którym da się ściśle naukowo sprawdzu czv, i n j|e, 
wycieczka w zaświaty miała miejsce naprawdę i czy sfery tam­
tejsze rzeczywiście zwiedzane były. Podczas takiej wycieczki 
uczeń ma możność upewnić się osobiście co do faktycznego 
stanu regionów od ziemskiego subtelniejszych, tak jak zwiedzając 
okolice, wsie i miasta na planie fizycznym, nie wątpi, że takowe 
naprawdę istnieją, a nawet może je opisać O wiele trudniej- 
-zem do udowodnienia jest pojęcie o nieśmiertelności, a jednak, 
idy ktoś osobiście zwiedzi miejsce pobytu zmarłych, będzie 

z nimi rozmawiał, to się przekona, i? życie pozagrobowe nie 
.est żadną fikcją.

Stykaiac sie ustawicznie ze zjawiskami świata materjalnego 
zauważyliśmy niejednokrotnie, że instynkty, jakimi natura swe 
iwory obdarza, są bez porównania lepszym skaznikiem rzeczy­
wistości, niż rozumowanie z ograniczonego założenia. Tak 
i w kwestji nieśmiertelności przekonujemy się, iż instynkt 
o wiele lepszym jest przewodnikiem, niż przesąd lub uprzedze­
nie. Zwróćmy uwagę, że instynkty pouczają zwierzęta jak przy­
gotowywać ciepłe legowiska na zimę, naprzykład. Co to jest 
'ima o tern niektóre z nich wcale nie wiedzą, przygotowania 

<- zynią po raz pierwszy w życiu, na najpierwszą dla nich zimę. 
Podobnież i człowiek instynktownie spogląda w życie prze­
szłe i stara się być doń przygotowanym. Okultysta za , również 
tym samym instynktem wiedzony, przysposabia się do życia 
nieśmiertelnego, życie nieskończonego postępu, a wydoskonali­
wszy swe indywidualne włedze, już fu, na ziemi, bada i poznaje 
tajemnice praw przyszłego bytu.
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Powtórzmy więc i uprzytomnijmy sobie raz jeszcze i tysiące 
razy potem, iż wszelkie dane, na których nauka okultystyczna 
się opiera, są czysto eksperymentalnej natury, i jak w nauce 
fizycznej zachodzi niekiedy konieczność stawienia hipotez, jako 
punktu wyjścia, tak samo i w nauce okultystycznej hipotezy są 
czasami również niezbędne. Nie znaczy to przecież, że całkowity 
byt nauki zależnym jest od stopnia doskonałości tych hipoteż. 
Nauka o chemji przez długie lata opierała sic na atomicznej 
teorji Daltona; po upadku tej teorji, do niedawna jeszcze bę­
dącej podstawą prac chemików, i po przyjęciu teorji elektronicz­
nej na jej mitjsce, chemja bynajmniej nie upadla. Tak samo 
i odrzucenie jakiejś używanej teorii okultystycznej ujemnie na 
całość okultyzmu wpłynąć żadną miarą nie może. Prawdy okul­
tystyczne wypływają z zaobserwowanych, skrzętnie notowanych 
i sprawdzanych zjawisk, i jeżeli się okaże, iż jakL pogląd nale­
życie niezbadany i w dostatecznej mierze niestwierdzony, nie 
odpowiada rzeczywistości, to bez uszczerbku dla całości okul­
tyzmu można go razdwa pozbyć. Wprawdzie starożytni przez 
długi szereg pokoleń i przez lat tysiące czynili spostrzeżenia, 
badali, pracy tej ich wyniki są zapisane i są dostępne każdemu, 
kto je odczytać i zrozumieć potrafi, jednakowoż nic nas nie 
upoważnia do polegania na ich dedukcjach. Możność stwier­
dzenie lub zbicia tych dedukcji drogą własnego doświadczenia, 
leży w granicach, dostępnych każdemu kompetentnemu okultyście.

W poszukiwaniach prawdy uczeń bezwarunkowo znajdzie 
się wobec dwóch współzawodniczących ze sobą stronnictw 
dogmatycznych uczonych i dogmatycznych mistyków, oba pozu­
jące na absolutny autorytet. Polegać na zdaniu czyjemś, równa 
się odmawianiu sobie własnej inteligencji, zas uznawać czyjś 
autorytet znaczy tyle, co oddać mu absolutną nad sobą władzę, 
której on niechybnie nadużyje. Dlate^oteż zaleca się kształcie 
swe władze i inteligencję tak, aby móc badać prawdy fizyczne 
i duchowe samemu, osobiście, albowiem drogą tą dochodzi się 
do rozwoju indywidualności, emancypacji duszy, zbliżenia się 
do pozytywnego poznania prawdy.

Niemamy jednak najmniejszego zamiaru przeczyć jak dalece 
pożytecznem jest spotkać się z kimś takim, co już zna drogę, 
po której kroczyć zamierzamy, i od niego informacji zasięgnąć. 
Ale autor niniejszych wykładów nie podejmuje się rozstrzygania 
żywotnych kwestji czyichś przekonań. Podaje on jedynie tutaj 
zapatrywania starożytnych mędrców — owych pionerów-podróż­
ników, którzy teren ten dawno badali i oddaje to tylko, co 
sam stwierdził i o czem osobiście się przekonał. Rezultatami 
swego doświadczenia gotów jest służyć każdemu, kto tylko 
sobie tego będzie życzył. Nie jako autorytet samowładczy jakiś, 
lecz w ciuchu tych, którzy wyżej wskazaną metodą doświadczalną 
badali. Gotowe zawsze udzielić nowym i niedoświadczonym 
podróżnikom praktycznych rad i wskazówek, zanim ciż wspinać 
sie poczną po tej samej ścieżce, stromej i żmudnej, Bractwo 
Światła nauki swe i pracę składa w ofierze ludziom dobrej woli
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Zeglarkom
Ody niezgaszone masz pragnienia 
Poznać swe mary nowych snów,
W chwilach niemocy lub zwątpienia, 
Cichą modlitwę w duchu zmów. 
Modlitwa łączy nas z krainą 
Błogosłanionjch czj .tych dusz;
Z taką modlitwą zawsze ptjną 
\owi żeglarze w a ty zórz.

Kiedy spragniona na pustyni 
Znajdziesz nieczystych mętów zdrój, 
Albo cię zwabi do jaskini 
Czarami nieśni zwykły zbój ;
W każdej potrzebie lub niemocy 
Cichą modlitwę w duchu zmów,
I doznasz ulgi i pomocy 
Z krainy swoich pięknych snów 

I Rycht er.

IRIS.

Walka o duszę człowieka.
Pnwdziwa religj wolna od dogmatów zawier.. 
istotną tresc wiadomości o rzeczach nr|wvzszych 
w - wiecie a w istocie -wej nigdy nie sioi 
w sprzeczności do wiedzy przyrodni vei.

Benjamin Moote.
I.

Światło wśród ciemności.
Przejawienie się Idei Bożej we węzechświeue or ecliodzi 

przez szereg form rozwojowych, jakie widzimy w miki iko iie, 
w rozwoju widzialnej przyrody na zien-i.

Niewidzialny prawie pyłek zapładnia roślin i po.l działa­
łem niewidzialnych, twórczych sil w atmoferze ziemi materiali­

zuje się w paczek, kwiat i owoc i wreszcie znów pod wpły­
wem niszczących czynników natury przekwita, rozpada -ir, n - 
lada na pierwiastki, z których jedne .wsiąkają w przyrodę, inne. 

noszące w --obie zarodek nieśmic tel not, ci moc ży^fflne 
diichn. jako nasienie czekają warunków sprzyjających do pono­
wnego zmartw ythwstania.

Na t j samej isadzie poli j. t ewolucja życia w. wszvu'kich 
SWOich prwj,iwach. We wszystkiem rządzi eeomclrv‘C/iv 

ma linia i m. Tgttyi ni • oblic -»n k/Iu Myśl lu.' i. 
którą Od pierwszego drgnienia plodu w łonie maiki nadaje krwi 

. pulsom j liczne udt rżenia.
Opadanie i w ro me SÎÇ Wfdlijt^c Oddechu, " , |C 

wchfcm iją i w łono swe nieskończoność Swiatóu 
w rołknakosmie taki sam akt twórczy jak życie jednodniówki.

zianie ko -ku jest gatu ikowo toż samosda 
ni bryłą pląneiy w mikrokosmicznym sil lwóri j -h 

ca ic. VÍ- s. \ s|i.i.' v, idzialne i niw u I i, Im n : zjawiska 
świata, są mniej lub więcej zinalerjalizowanemi forntami mvślo- 
weiiii Stwórcy.

Duch jest rozrzedzoną materią, materja 2 triszczonym duchem. 
Dlatego głębiej w Myśl Boża siewający wzrok widzi Vtfežech- 
• v.í.at íako olbrzymi organizm, przez który przepływają ożywcze 
prądy wiecznie tworzącego O'dechu, v. którym i. lu rytm wie­
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czyście bijącego pulsu i który jak meteory świetlne wyrzuca 
w przestrzeń błyskawice form zbiorowvch, płodów duchów i 
ciał, od najdrobniejszego atomu ulotnej myśli człowieka, do 
olbrzymiej bryły ciał niebieskich, zataczająch w przestrzeni
swe kręgi. . , ,

Wszystko powstało w Oddechu Twórczego i z niego 
czerpie moc życia. Sprawcą zaś tego Oddechu Bóg 
Słońce duchowe, którego symbolem jest spostrzegalne dla oczu 
naszych światło słońca widzialnego. —

Oddech więc Boży sprawuje: urodziny, wzrost, rozmnażanie 
i wszystkie przejawy ewolucyjnej przemiany; bije tętnem naszego 
serca płynie krwią w naszych żyłach, wy promienia na zewnątrz 
fizycznej naszej istoty rakietami myśli, pragnień, modlitwy i 
tęsknoty i przez zrealizowanie myśli i pragnień owych jest 
właściwie Twórcą naszych tworów.

*
Jaka oeneza jest jednak istoty zła we wszechświecie? Cz\ 

także z Oddechu Bożego złe dzieła biorą początek?... Najpierw 
musimy określić znaczenie tego, co nazywamy złem. Czy można 
postawić tu definicję bezwzględną, czy też ulegnie ona wacha- 
niom w zależności od epoki, pojęć etycznych, przepisów moral­
nych, lub kodeksów karnych? — .

Przykazania wszystkich religij stawiają tu określenie bez- 
względne, które spaczył i przekręcił duch przeczenia, utajony
w dziejach ludzkości. .

Dla mistyka pierwiastek dobra symbolizuje światło, zła —
ciemność. , . . .

„Światło wśród ciemności świeci, lecz ciemności go me
^ fest to zagadnienie odwieczne ducha ludzkiego, odkąd myśl 

człowieka na tym globie wyłoniła się z mętów zwierzęcej bier-
nOSCI Wszystkie kosmogonje ludów starożytnych i przedhisto­
rycznych na zagadnieniu dwóch zmagających się potęg kosmi­
cznych oparły swoje systemy i do dziś dnia wszystkfe^docieka- 
nia filozofów starają się problem ten wytłumaczyć, lub też rzu­
cają w przestrzeń rozpaczliwe „jgnorabimus .

Bo poznanie to leży po za granicami spekulacji filozoficznej, 
niezależnie od ilości zdanych egzaminów i przeczytanych księg.

Dwubiegunowy kierunek ludzkiego ducha w okruchach 
najdawniejszych rewelacyj religijnych przedstawia się jako walka 
dwóch potęg, od których zależą losy człowieka i których łaskę 
ma on zjednywać modlitwą i ofiarami.

Stosunek ten do potęg niewidzialnych powstał w tym 
jeszcze okresie, gdzie człowiek posługując się zmysłami astral­
nymi mógł dojrzeć upostaciowane siły kosmiczne i poznać spo­
soby magiczne ujarzmienia ich, lub zjednania ich pomocy. W tej 
epoce obrzędy religijne opierały się na rytuale magicznym, który 
zachowały do dzisiaj plemiona pogańskie i pierwotne. —
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Światło wśród ciemności Świeci...
Wedle praw niezłomnych przyrodv słonce widzialne 

wschodząc rozprasza nocne cienie,
W przyciwstawieniu do ciemności i chłodu nocy spostrze­

gamy dopiero dobroczynni działanie światła słone 'zne_o
Tam, gdzie nic dojdą > ™ pn me nie. trwa chłód wieczny, 

rozkład i zgnilizna. Żaden twór nie może istnieć słońca po T;i 
winny, nawet .jaszczurki i piaty wyibodzą ze .wych nor pod­
ziemnych, posilić się w życiodajnych jego zdroia li

Oto (tet symbol stosunku wszechświata cío słońca s\vegt> 
ducłJOWM l'M W którym m: i o/wiąza n,
nas dręczącego z ni i dobra " • s h

Do Czytelń i f ów.
Stan kulturalny olbrzymiej części naszeęo społeczeństwa 

jak wiadomo, jest tego rodzaju, że kwesij., nie majace bezpośre­
dniej ląc nosci z żołądkiem, traktuje się u pas i oietajona nfe* 
życzliwoicni, ralicza się takowť do rzędu hAlamoctw, wyszydza 
ub lirowa

1 '' ' ■ fółiiOM i uważa Sit j< za r/c./v bana
j więc i niegodne, hy ludzie ,rozsądni“ nitcir nimi zanrzatać so­
mmet mc wie.

ż uwagi n» |o, żc astrologia jest najstarszą z nauk, że bez 
jej gruntownej /najonjosci kompletne wyszkoleni«1 nkulły ty< me 
icst mc do pomyślem;; zda., subie ja-.u, spmwe mulimy że 
wcześniej czy później nauczyć się astrologii będziemy mu

V. tym ctiu pos .imiy iii-,, iluty, v mi.,o Ml o • h 
chętnym poznania tej gał. rj wiedzj rot mi żywimy w i, . , 
dżemu wykladv najpitrwszych zasad hkowei.

Lecz, że w obecnych warunkach, o ile usiłowania nasze 
pomyślnym uwieńczone maja być skutkiem, sami zadaniu podn- 
•ac me jesteśmy w stanie, pragnęlibyśmy przeto porozumieć sje 
zt.zytelnikarm. ewentualnie przeprowadzić ankietę, w celu do- 
wiedzema sie c/y, i o ile, znajda się chętni, do studiowania 
asiroiogji o i iirtereśowania się. względnie od liczby 
V5 zale/ec będzie czy opłaci się wydrukować niezbędne 
dla obi.c/en astrologicznych tabele ety mc. Każdy b..wicu kio
;"'c: ‘ ,v111^ ............ . tabelę i>....
• • ke.,.. n.-r wystarczy na zawsze, oraz tal: zwane
Łphen ... - • co roi-: innt. będą to małe broszur ki,objętości 

,CHr< I m . O . i , ŽC u* ich wydrukowanie pr>ir , , 
Udzie nem iz- tych, niesiety, wydawnictwo r.ie posiada.

i ' prawdzie żiidać ud oęolu Czytelniko / tania w sprawie 
ula nich obcej jesf rztczrj ju ’ jor\ prawie że skazana na prze- 
padte. Dla większości astrologia jest nauką całkiem bodajże 
nie znana innym znów juz przy pierwszych próbach do gustu 
me przypadnie, a!e nie trzeba znów tak bardzo się nią przerażać.
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ho wielkich nauk tu nie potrzeba Kto potrafi dodawać i odej­
mować, to mu wystarczy, a re >ztę znajdzie w tabelach wszystk. 
gotowe.

Niech więc Czytelnicy zechcą wypowiedzieć się w tej ogól­
nie nas obchodzącej sprawie; niech każdv chętny nam po- 
lecenie bv dlań po jednym egzemplarzu tych tabeli przygotować 
a po otrzymaniu v/sr słkich zamówień przystąpimy . ,o ich wy­
dania nieomieazkamy podać minimalną cenę takowych.

Kto pierwszy?

Astrologja.
Wskazówki praktyczne.

Zabierając się do studjow tnia Astrologii, czytelnicy na 
raczą być przygotowanymi na to, ż spoty l at b<‘d i StO wy­
razy. jakich w potocznej mowie się nie używa. Uniknąć tych 
wyrazów nie podobna, hi Iziemv natomiast starali >i< takowe 
w miarę potrzeby tlómaczyc.

Astra, znaczy gwiazda, IcgftS słowo; -lad .i->trid....
czyli nauka o gwiazdach. Ściślej mówiąc, astrm z o .etyle zai- 
mi'j. sic samymi gVvfâ lami, cu ich wpływem na nasz cloh 
7ie,liski ^ jego mi szkańców. Dla łatwiejszego orier.t v 
pr/y odcyfrowywaniu gwiaździstego układu w Ctlâ 1 praktycz­
nych, astrologowie posługują -i „horoskopem", kv ry jest ni- 
czem innern, jak kartą nieba, sporządzona według astronomicz­
nych reguł, a przedstawiającą pozvi ie ci.il niebieski h stosunku 
do naszej ziemi. Z przyczyny, że ziemia w rm nie -loi
Jtcz narówni z innymi planetami I r i, i . I i puzycfť
tych planet ulegają ustawicznym zmianom. wobec zacho-
dzi konieczność robienie obliczeń innych dlaI eh . . V\ 
nik# z tego, że CŻ*S jest jednym z rajwazme;-/, ü puni- ů 
asfrola h obI»cień i jako taki musi byi branym pod uwagę
pi zedewszy - Ikiem.

Dla rozłożeń a hem I jpu jednakowoż, sam czas tylko nie 
wystarcza, t dla tego, żc o określonym czasie, m y w jednej 
częŚcj \ iata jm1 i i to yy drugiej noc, a jeszcze w innej 
poraiu-k itd VT horoskopach ludzi, unsdzanycłt uyni i tym 
sanivrn momencie, lecz w rożnych częściach Świata "■ "i to ol­
brzymia różnićę, t " iak yvplyw Slanca na zierui , i . i porze 
dnia i roku jest innym, tak samo innym będzie i wpływ dał 
niebieskich, gdy te zn u dują się wysoko na niebie, promienie ich 
pi ł "a na ziemie pro i o—■ e innym gdy będą 0(1 tu n
yviói,okręgmm, lub wreszcie ukryte pod nim. W p szyrn wy­
padku promieniowani! sner u planetarnej w pr niu •" :
ziemie nie napotyka ża lny ch przeszkód, podcza> gdy w ostatni 
— przebić Słę musi przez cała grubość kuli ziel I, pr 
siła jej dznł inia znacznie maleje. Jasnem więc. ze wpływ C(w 
niebieskich, ukrytych pod widnokręgiem, słabszym jest bez po­
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równania od łych, które w danej chwili znajdują się nad widno­
kręgiem. Dlategoteż w astrologji Miejsce jest punktem niemniej 
ważnym od czasu, musi więc być również możliwie dokładnie 
C7naczone.

Chwila przyjścia na świat człowieka decyduje o jego po­
wierzchowności, charakterze, zdolnościach, słowem, o tem wszyst- 
kiem, co go wyróżnia z pomiędzy reszty ludzi. Za właściwą 
cnwilę narodzin uważa się astrologicznie nie chwilę rozwiązania, 
lecz ch wilę wydania przez niemowlę pierwszego okrzyku. Okrzyk 
ten oznacza dokonanie przez dziecko pierwszego tchnienia. Wraz 
z powietrzem wchłania ono wtedy nagromadzoną w ziemskiej 
atmosferze, energję ciał niebieskich, a te, przenikając każdy atom 
jego jestestwa, wstrząsają nim i elektryzują aż do bólu; stąd 
krzyk, poczem omdlenie i długi sen.

Astrologii celem jest pouczyć, że w naturze są pewne, 
przed okiem tłumu ukryte, siły natury, że siły te wywierają na 
człowieka potężne wpływy i jak należy się z nimi obchodzić, 
by nie być powolnem ‘eh narzędziem, jak ten statek bez steru, 
którym prądy i wiatry ciskają na wsze strony. Naszym sterem 
życiowym jest wolna wola; astrologia gdy ją należycie po­
znamy —i będzie dla nas kompasem.

Zachodzi nierzadko potrzeba stawiania horoskopu osoby 
dojrzałej, ścisły czas narodzin której nie jest znany; astrologo­
wie w takich wypadkach posługują się specjalną metodą, ale to 
już należy do wyższych studjów. Narazie ograniczyć się mu­
simy do rzeczy początkowych.

Zaczniemy od zaznajomienia czytelnika ze sposobem ozna­
czenia Miejsca narodzin. Każdy, kto zna początki geografji, wie, 
że powierzchnia kuli ziemskiej dzieli się na dwie równe części 
czyli półkule — wschodnią i zachodnią. Dzieli je linja, idąca 
od bieguna północnego przez miasto Londyn w Anglji, tuż obok 
słynnego obserwatorjum Greenwich, prosto do bieguna połu­
dniowego, skąd po przeciwnej stronie globu napowrót do bie­
guna północnego. Linję tę przyjęto nazywać pierwszym mery- 
djanem, po polsku południkiem. Na mapie Europy, na margi­
nesie u góry i u dołu, południk ten oznaczony jest zerem. 
Wszelkie obliczenia, dotyczące różnych punktów na ziemi, za­
czynają się od tego południka, tak na wschód jak i na zachód, 
a odległość od niego w obydwu tych kierunkach nazywa się 
Długością geograficzną. Warszawa, np. leży na wschód od 
pierwszego południka, oddalona od niego o 21 stopień, mówi 
się więc, że Warszawa leży pod dwudziestym pierwszym sto­
pniem wschodniej długości. Berlin znajduje się pod trzynastym, 
a Paryż pod drugim stopniem długości wschodniej.

Dla dokładnego wszakże oznaczenia miejsca podział ziemi 
na wschodnią i zachodnią półkulę okazuje się niewystarczającym. 
Miasto Barcelona w Hiszpanji znajduje się również pod drugim 
stopniem długości wschodniej, tak samo jak Paryż, lecz wysu­
nięte bardziej ku południu. Wobec tego zachodzi potrzeba wy 
szukania sposobu, za pomocą którego położenie miejscowości
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na powierzchni ziemi dałoby się oznaczyć dokładniej. W tym 
celi podzielono ziemię znów na dwie części, ale tym razem na 
półkulę północna i południową. W równej odległości od oby­
dwu biegunów zakreślono dokoła ziemskiego globu linję, dając 
iei nazwę Equatora czyli Równika. Równik biegnie od pierw­
szego południka na wschód, przecina środkową Afrykę, ocean 
Indyjski, biegnie pomiędzy Azją i Australją, następnie przez ocean 
Spokojny, Południową Amerykę i Atlantyk ku pierwszymu po­
łudnikowi przy zachodnim brzegu Afryki. Na mapach wyżej 
wymienionych części świata, na prawym i lewym marginesie 
równik oznaczony jest też zerem. Odległość od równika na po­
łudnie lub na północ nazywa się „szerokością geograficzną; 
w ten sposób mamy szerokość północną i południową. War­
szawa znajduje się pod pięćdziesiątym drugim stopniem szero­
kości północnej.

Przez „długość“ zatem określamy położenie na^ wschód lub 
zachód od południka Greenwich; przez „szerokość“ — na pół­
noc lub południe od równika.

Zamiast kreślić mapę linjami na oznaczenie każdego stopnia 
długości i szerokości geograficznej, ze względów praktycznych 
przyjęto podawać tylko niektóre z nich, np. co piąty lub nawet
rzadziej. , , . . ,(Ciąg dalszy nastąpi.)

Miłosierdzie.
Ludzie tak zacieśnili znaczenie słowa „Miłosierdzie , że 

wyobrażają sobie, iż wystarczy dać ubogiemu grosz, aby zostać 
miłosiernym. Otóż nie! Miłosierdzie me polega na tym gie- 
scie1 Dziedzina jego niezmierna jak Wszechświat. Zapewne 
jest Miłosierdziem dawanie jałmużny biedakom. Przedewszyst- 
kiem jednak Miłosierdziem będzie dać pomocy bratu obciążo­
nemu pracą. Poświęcić cząstkę siebie, by ulżyć jego trudowi. 
Ująć brzemienia, gniotącego mu ramiona, jest to jedna z po­
staci Miłosierdzia, najmilsza Panu. .

Praktykować miłosierdzie, to znaczy jeszcze: Dzielić cier­
pienia bliźnich. Nieść pociechę, która jak balsam goi sta­
wione serca. Biedź tam, gdzie płaczą, by osuszyć łzy A gdzie 
zamieszkał niedostatek, tam dążyć z odrobiną pokrzepienia. 
Wyciągnąć dłoń do tych, co upadają duchem i pomodz im do 
powstania. Znaleźć usprawiedliwienie dla spełnionej winy. 
Wprowadzić na drogę prawą. Nieświadomym wskazać obo- 
wiązki Uśmierzać ból fizyczny i starać się o uleczenie. I osił­
kiem swym podzielić się z głodnym. Mając dwa odzienia, 
okryć jednym drżące ramiona. Darować wyrządzoną nam krzy­
wdę i odpłacić ją dobrem. Wreszcie, zapomnieć o sobie zupeł­
nie, a poświęcić się dla dobra innych.
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Bracia mri i kostry ! Uczmy Miłosierdzia nasz- dzitvi, 
by jaknajwcześniej rozbudzać w nich czułość Niech towarze 
sza nam w poszukiwaniu chorych, kalek, starców, którzy nic 
nuiirą oplació posługi, jakiej wymaga ich niedołęstwo. Wta­
jemniczmy je, czem mogą pomódz nieszczęsnym. A glównit 
nauczmy je pracowa» „darmo“, jak to uczynił Jezus. Bo upo­
ważnić je do przyjęcia najważniejszego upominku j st przeci- 
wneni Woli Bożej!

,, ubodzy, s*t bogaci. Wiemy już. że ta różnica miedzę 
-udźini nie jest niesprawiedliwy 'en ze strony Boga, ponieważ 
k.izcły / na, kolejno musi prze- prze/ wszystkie stanowi-k. 
w ciągu wieki przeżyć. Wszyscy będziemy biedni i bogaci, 
chorzy i zdrowi, kalecy i normalni szczęśliwi i peszczęśliwi’
Chcąc bowiem znaleźć się kiedyś w pobliżu Boga, musimy
zdobyć doskonałość. Osiągną ją zaś tylko ci,' którzy wszystko 
pojmą

Obecny ustrój społeczeństwa jest potwornością, - ,.ro 
znajdują się w niem Indzie, łyjący bezczyn le, gdyż inni zmu- 
szeni są mozołu się krwawo, by zawsze cierpieć niedostatek. 
A Pan wszakże los- bogactw udzielił ziemi, by wsrystki Jego 
dzieii żvłv w dostatku, pracując, rozumie się. Tyrnczaseip nie­
którzy zagarnęli sobie te bogactwa i w samolubstwie »wem
me słyszsą skargi swoich br-ci. Oby zrozmieli, że tal i tan 
iztczy wiecznie trwać nie może i że obowiązani -.ą oddać
„nadmiar“ tym, którzy nie posiadają nie, abv „wyrówna “ poło­
żenia . "

Mówię „nadmiar . Bo nic tr/cbg sądzie, ze Pen wyrna - 
aby wyzuć sic ze wszystkiego. Nie. I ci. którzy myśleli, że 
dają piękny przykład -wiatu, przekazując cały mająttk na pi - 
wien cel, omylili się ro.nnie, bo czyniąc tak, uchybili swyt
obowiązkom. W ocz di Boga nie maja zasługi. Nawet sa 
winni Nie należy ich podziwia- , ani naładować Br, rho. 
prawdą jest. .'o mamy doniosłe obowiązki w, .1 Je. bliźnich, 
jc ł praw l i i --wiiiez, że je mamy względem nas samydi i 
względem stot pozostających pod na$7.;i opkk i. A najpierw- 
izym, najświętszym obowiązkiem człowieka jest: zab »pieczęć 
starość własną, starość towarzyszki „powierzonej mu od Boga" 
dac dzieciom takie stanowisko, na ktorem „samodzielnie’' bi 
mogły zaspokoić swe pofr/ubv- maierjalne.

I'chybię temu byłoby żbrodnią.
Gdy jednak to zabezpieczeni! je.i -iokonane, cala o 

powinna j rzej - -Jo iy eh, którzy nie mogą , ni lego uczynić 
by im dopomódz. Takim ji t rozkaz Boga!

O w uprzywilejowani, rozważcie to dołu ze! Zastosujcie 
Mę do żye/cnia Tego, który wen ud ielił iBąjątkn uje po to 
by eie spokojnie patrzyli na utrudzony h braci, lecz jedynie w 
tym cdu. bylcie mogli pobiegną* z pomocą tym, którym brak 
wszystKiego Tym spo .obfcm użę jede bogactwa w^dłu Bo- 
skie' woli. I uzna was B--g za godnych do posiaciani 
nalej !
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Tu zachodzi jedno pytanie: A dzieci?
Hoir nie daje dzieciom żadne 40 prawa do pieniędzy po­

siadanych pfzez rodziców, bo pieniądze są Jego w, snoscią 
wyłączna. Dzieci jednak mają prawo do stanowisk.i, które pó­
zu li im zarabiać na chleb. Muszą one bowiem pracować jak 
in\ pracujemy. Jak my. muszą upadać ze znużenia. Jak mv, 
poznać nnis/.i ws.-lkie umhin-i, aby umieć ie pr- wycinać. 
M11-/.1 koniec/iiie .voie sic z tward *■ ilks i; ■ 1 tylko
w alka' owa rozwinie w nich odwaec. ckrpliv • - wolę i wy­
trzymałość

Bia.l 1 temu kto je usunie ......... ... prawa Płacy! Ho
prawo to jest prawem Boya. I rodzice, których cala troska iest 
osłodzić dzieciom iydfc, którzy pracuj jak słuzańcy dU a»- 
umienia îm spadku, Iruiu.t sic WłiiciWK i Złółi gaj 0 ich nie- 

b< osobem opóźniają ich po
Oby Pan raczył oświecić klasę posiadają«.- i wzbudził w 

niej prâgniçnie wypełniania obowiązku, całego obowiązku wzglę*
i m iTo./ich !

Oddana siostra.

Taumaturgja lecznicza.
Nadeszła chwila, jak rzekliśmy; w której człowiek zostaje 

powoi,my do zgłębiania Niewidzialnego f w której nauczy się 
7.-ujadać" w Państwo l^zyczynowoict.

Nic brak uż naukowy di dowrulow ży ru u - ni
... o!-

. 1 lu sprawności i ciuchy wcielone
l,, i.. ■ ,r.. -

nnzeme t Włutlte, jakie ono nadaje, 1 ■ Mą jut być w yj.dkietn. 
Oi .-leni się cały nowy swat...

Oto już Walter I Kihier czyni widzialną, n leni samem, 
niezaprzeczoną „aurę ludzką“, Dowiedzione więc est istnienie 
fluidu ludzkiego i tluidów w ogóle 

A jutro co nam przyniesie ?

,v.. , ich - , ipia. Jtśli ist rie je
przelania tego tycia, i zatem, uleczenia

Przypomnijmy« co mówił w roku IS O Ai* ks u'der I 'u.n n. 
który przecid nie był pierwszym lepszym. „O majm tyzmie 
wiemy dus lyie, ile widzieliśmy u loin dwie. w epoce braci 
'■iontyolficr; wzbijane się. ale mc kierowane

Niedaleki ten r/as, kiedy właśnie zacznie się kierować. 
Chcemy tego i tak będzie ' Śmiało 1 wytrwałe b i i mc te 

lunę, miast unikać jej z obawy śmieszno--
wic........dobrze, ilu jest oświeconych, a co gor \_j,

sz.rrl.itm.»w w zakresie łych idej ! Hyli k.IiíiI. zawsze fałszywi
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prorocy i fałszywi uczeni, co nie powinno nas bynajmniej od­
stręczać. Ani szalbierstwo jednych, ani fanatyzm drugich nie 
zdołają zgasić wschodzącego we właściwym czasie Słońca 
Prawdy !

Metapsychika jesł Wiedzą jutra. Będzie uwieńczeniem 
badań ludzkich i Najwyższą Pociechą na tej dolinie bólu i 
oczyszczenia.

Perspektywa jest tak piękna, że godzi się poświęcić dla 
nitj najgorętsze pragnienia i największe wysiłki. Tacy pionierzy, 
jak profesor Richet, bez względu na zastrzeżenia, do jakich po­
czuwał się człowiek Nauki, są największymi dobroczyńcami 
Ludzkości.

To są Pocieszyciele, Szafarze Nadziei, którzy udzielają 
Spokoju duszom dręczonym przez Zwątpienie. Ludzkość pragnie 
wiedzieć i rozumieć. Nie czuje się spokojną i chciałaby, wznieść 
się na najwyższe szczyty Pewności i Wiedzy.

W miarę rozszerzenia się Oświaty i budzenia się umysłów, 
człowiek odczuwa potrzebę niezbędną rozumieć to, w co ma 
wierzyć...

Przez czas niejaki, nie rozumiejąc, nie wierzył. Stąd bez­
graniczny ów materjalizm, wiodący prosto do rozpaczy, gdj 
los uderzy. Długo starano się zrozumieć tajemnicze zagadnienie 
Bytu i jego Przeznaczenia, a skoro odpowiedź nie przychodziła, 
lub przychodziła niedostateczna, wielu machnęło ręką na wszystko 
i wiara wygasła.

A przecież nikt nam nie zaprzeczy, jeśli oświadczymy, że 
niszczyć można tylko to, co da się zastąpić czem innem.

I cóż nam ofiarował Materjalizm wzamian za tę religję, 
która już nie wystarczała? Absolutnie nic! W takich warun­
kach materjalizm skazany jest na całkowitą zagładę, która na­
stąpi wcześniej, niż ktokolwiek przypuszcza. Badanie metapsy- 
chizmu, cudowne odkrycia, jakie mu zawdzięczamy, coraz nowe 
dowody nieśmiertelności istoty psychicznej wzbudzą Wiarę we 
wszystkich.

Nie osłabi to bynajmniej uczucia religijnego, przeciwnie, da 
mu trwalsze daleko podstawy. Zamiast różnych religij nastanie 
Religja taka, która istotnie złączy wszystkich ludzi i uczyni 
z nich doskonałych braci, ożywionych altruizmem.

Dotąd wierzący wierzyli przez uczucie. Odtąd wszysc> 
wierzyć będą z przekonaniem. Spirytyzm — Wiarę zastąpi Spiry­
tyzm — Wiedza. Dusze odnajdą wreszcie upragniony Pokój. 
Sezam otworzy się...

Czyli życie nie będzie o wiele znośniejsze, gdy spirytyzm 
stanie się Wiedzą? Jakże odmieni się Świat! Każdy odtąd 
przejęty sprawiedliwością przez zrozumienie rzeczy i praw, 
każdy pełen altruizmu, z konieczności, będzie postępował jako 
człowiek dobry, miłosierny, litościwy i tolerancyjny. Dobre 
uczucia wezmą górę nad złemi. Skończy się rola żandarma. 
W istocie bowiem tylko błędne pojmowanie Praw rządzących 
naszą nieśmiertelną jaźnią, tworzy egoistów, zbrodniarzy, ludzi
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złych. Dlatego ze wszystkich naszych sił pragniemy nadejścia 
Psychizmu naukowego. Czasy nadeszły i najbardziej oporni 
będą zmuszeni pójść razem.

I oto dlaczego nasze praktykowanie Teurgji i wptywowości, 
tak nowe dla niektórych, chociaż stare jak Świat, przestanie 
budzić zdumienie, skoro trzeba mu będzie przyznać skuteczność. 
Kto nie będzie miał jeszcze wiary, osiągnie ja wobec tyłu dowodów.

Wówczas znajdzie się wielu, których umysł będzie skiero­
wany według naszego sposobu, ponieważ zrozumieją, albo zdo­
będą dowody. Prawdziwi uzdrowiciele staną się liczniejsi i nie 
będą, jak dzisiaj, wyjątkiem. W każdym razie sądzimy, że wielcy 
uzdrowiciele będą spotykali się częściej, lecz nigdy zbyt licznie, 
a to dlaczego?

Ludzkość wogólności przykuta jest do pracy materjalnej 
wskutek wymagania żołądka i innych potrzeb ciała i sądzi, że 
nie ma czasu na rozmyślanie o potrzebach duszy. To też me­
dycyna duchowa, czy fluidyczna, kiedy nareszcie uzyska prawo 
obywatelstwa, będzie praktykowana z wielkiem powodzeniem 
tylko przez tych, którzy zadadzą sobie trud zbadania jej do 
głębi przez wtajemniczenie... Zupełnie tak, jak zostaje się dobrym 
elektrotechnikiem przez usilną pracę, studjowanie i praktykę.

Wtajemniczony, Prawdziwy Wtajemniczony, zawsze będzie 
rzadkością, bo dostateczny stopień Wtajemniczenia nie jest 
wcale tak łatwym do zdobycia. Wymaga wielkiego nakładu 
pracy, rozważania, medytacji. Często nawet ze szkodą dla snu 
i wypoczynku.

A ponieważ rezultaty lecznicze zależą od stopnia Wtajem­
niczenia, do jakiego się doszło, lista wielkich Uzdrowicieli nigdy 
zbyt długa nie wypadnie. W każdym razie będzie ich zawsze 
więcej, niż obecnie i szczęśliwi będziemy, że przyczyniliśmy się 
do tego, zachęcając umysły ludzkie do medytacji.

/ Jean Beziat.

Prof. Dr. Jan Sas Zubrzycki.

Roja (Rugja) nasza.
Rógjanja od Rógjan, Rógpan!

Hańbą to jest straszną czasów najnowszych że osłoną ha­
seł najszczytniejszych dla podtrzymania przeszłości nie wahają 
się używać sił największych, aby pamiątki żywe narodu żywego 
tępić, gładzić i sobie przywłaszczać.

Jak dalece wpływ ten jest szkodliwym i niebezpiecznym, 
za dowód służy objaśnienie, umieszczone w Warszawskiej En­
cyklopedii Powszeehnej, Orgelbranda (r. 1902), gdzie pod wy­
razem Rugja (Rügen) umieszczony jest wypis, wprost z dzieł 
niemieckich zaczerpnięty, biernie, ślepo, niewolniczo a niepraw-
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i Iři wie. W. dle tępo Roja miała być 7amieszkaną pierwotnie 
przez lud germański (?), na miejsce którego weszli Stawianie!...

Jak można szerzyć takie przekonania, zrozumieć nikt nie 
potrafi! Nii znamy w dziejach ludzkości narodu bardziej do 

Kim swej przywiązanego, jak a ly naród sław iański, który pię­
dzi ziemi obcej ni pity nikomu nie zabrał, a bronił od wieków
własności u....i, krwią i kośćmi. Twierdzić. jakoby Stawianie
wyp iii ma iłów Run. to rzi śmieszna, bo przecie ci ost.it- 
Im ni« ir lepouali nigdy, ale przeciwnie z zachodu na Wschód 
i / pnludma na polnoc szli wedle 1 idyileszcze rzymskich 
menb'rwanie, bezwzclednic, łakomie i przemocą najd/ik 1 
posiadania v. -./vsildcgo

Przytacza kocyki- Warszawska nazwiska osad i mit
scowości, ale wszystkie po niemiecku pisane -Wittów, M,mk •• 
Stubbenł I rtl , Berßen itd. Polsku h na z w nic po 1
wole, jakby ich nie trzeba uznawać nawet. A przecie to , 
ski Witów, polski Mnichów, Stopnica Kamienna, Podburz i Góry 
ild. Dowód mały lecz. walny, jak nauka nasza lekceważy pier­
wiastki samodzielności własnej, a na len bieży wpływów obcych.

Okazało się przy glębsztm dochodzeniu prawdy, że prze­
szło pół tysiąca jest wogole nazwań po wyspie Roje a z tych 
tylko 'to dałyby się językiem niemieckim uzasadnić. Przeszło 
40(J miejscowości br/imą w duchu czysto sław ianskim, zatem ci, 
którzy tu byli najpierw, byli im i.silniejszymi nietyłko w dzitrże- 

u . szymi i i) nowi «oj ok|
ślih Osady, góry. potoki i . rohowet, tak po Jzó dzień one świad­
czą Nic same nazwy dowodzą pierwotności Slawi.ut na tem 
Ostrówisku. niegdyś wyodrębionem całkowicie, prócz tego n wiele 
silniej przemawiają za tein wszystkie pamiątki i zabytki oca­
lone

Pla SI,'.wian czuli, mówiąc jeżykiem obcyełi którzy memo 
git wymawiać brzmień naszych, dja Wedów, Wendów, Wene- 
dów, Roja musiała być odwiecznie miepeem lalami morskie] na 
morzu, . wanem w starobytności najodleglejszej morzem wendyj- 
skfern, Wededów, weneckiem czyli Stawiaftekiem. Do celu tego 
służyła niezawodnie skala najwyższa na wyspie zwana Stopnica 
Kanlii nu . • i ; 11 ■ ■. "d.-,, .ii ni ..... icn h\ I po ezr-ci dl.
celów nabożnych, no części di t pożytku. Sama ta jedna nazwa 
dowodzi pradawności posiadania ziemi, nie zapominając przt • 
o tern, że zatoka Rubms to przecie nazwa nasza i 'ojii.tn^ pół­
wyspy: Mnichów, Chełm, Jažmat, Witów, Walów i Źudar oca­
lały doskonale w przezwania, '• zych, uk MÖnchßut, [a
mund. W iitow i Zudar. Wystarczy źdWoić głosie » lub I 
uczyni.: brzmienie oU. ■ Wittów, VVollin, kiedy W Uów OCzywi- 
- jędrnie związanym jesl /: słowem polskiem wir, a Woilin 
pochodzi pp br^miaiia także polskiego, a nie od Wollt.

Ten 7ak,.tek wyspy, klory byl i jest najbogatszym w plony 
ziemi i ktor zaopatrywał cala okolicę we wszystkie dary uro­
dzajności. zwal się spiżarnia, a Co w • i • 7j dla uzasadnienia 
,'ia/v.v. która oznacza, żc hyta to własno* Wita, boga świcteg.'
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Wita, zatem Światowida, stąd Witów ci chuj ■ przynależnoś- pół­
wyspy do świątyni Arkońskiej Nazwanie owe jest świadectwem 
pierwotności slawiańskiej na wyspie Roji, którą obcy pr wali 
później Rügen.

Stawianie wogóle nie doznawali konieczno ici zmian na­
zwisk, bo mocrli wymawiai wszystkie brzmienia języków ws/\ st- 
kich, tylko n rody obce, nie itu gąe w żaden sposób oddać 
dźv\ ięków mowy naszej, mu ieli zmieni c nazwy slawîati ekie, 
polskie. A mimo to rdzeń stawiań-ki pozostał po prz.cz wieki 
w wielu nazwaniach Włoch, Niemiec ud. Pomimo tylu wieków 
nie daje sie zatrzeć -lad pierwotno i szczepu w Cremonie, 
która byki Krzemienną, w Padwie, która była Pidawa, w 'spirze 
nad Renem, w Kolonii, która ppw ! la z Koła, a przezwano 1 
Cóln, w Lach, z którego uczyniono znowu przez iv-ojenie sa­
mogłoski Laach

( idyb” to mo zlo być cokolwiek do prawdy podobném, że 
Germa ni byli pierwszymi Ha wyspie, najważniejsze mi« scuwości 
byłyby zachowały nazwy cerniaiiskie na pewno, ponieważ Sła­
wi a no w i nie -prawi i - idnej trudności wymawianie spółgłosek 
niemieckich. T m ; m rzecz przeciwna i| przedstawia! naj- 
ważniej w nazw* mi«-t, gór, rzek i skał oparły się ni .7 ^eniu 
tylowickowemu n uc q i tchną do dziś dnia \ Stawian-
szczyźną!

Ruja wyspa to Roja nasza!
V. pi$m«imicłw« n.Mzcrr. w mowie, w sposobie myślenia 

i w pflicý nas,-ej aż nadto w raźnie eowuje ! ni-ni
y -.tkie^i), t> lko ni-....... i ./- 7yzii\. Pu tysiąi v " upo­

minamy o Ludwiku XIV i XVI, tysiąc razy O MeilyceUStt i 6 
nin:m, tysiąc razv powoływać się be*lži« niv na pisarza obcego 
t go lub tamtego, tysiąc razy pozór ledwie widomy, przez cu­
dzoziemca edos/ony, będzie nam ciowudem, a! > d/ietach i 
szych pierwotny tál opowiadać na Lc podoi to niebezpieczeń­
stwo !...

Ani razu nic zasłyszymy dlalfgo o nas samych, Uczony 
polski, rozpoczynając historj Literatury Polsk ej 1 ki) po­
wiada; „u nas literatura z .wo mm się naprawdę aż w XVI i lo 
dobrze w XVI wieku, bo przedtem są tylko jej zarody i pier­
wiastki. “ . Sagom“ nie. ' om‘Lije warloś* literatury lodaniom
na m nie przypisał żadnego znaczenia!,.,

Tak n Kojatuch czyli Ranach właściwie mało CO wi 
z pi .miennieb’, i pul ki h kal tej rZĚCZj /alt twie Po).
(Obrazy życia i nalury) cokolwiek dr. Sieniawski (Po ".d na 
dziele Słowian, Mnit/no }8&lJ, WfftSzde Daniszewski Ign. : 
„ći-trov\ Boży, notatnik i wraU. ' i V P- Ru pi l?0? 
Dzieła ovyi nie znala/ij rozpowszechnienia. m. k* i o ich 
istnieniu. W pi imiennictwie niemi :kicm idania i ba ki Rojany 
doczekały się w krótkim czasie wielu wy J;m książek rozmaity h. 
Świat dowiaduj» " z mowy nLmi_ kii i, ż. w klechdach owych 
p nuj księżniczka nn Swiautita rSv.invit.he) lui1 książę Ssio:- 
Daw



20

Kiedy książę założyć miał gród Podbórz (Putbus), wtedy 
mowa w lej części kraju musiała być polską, wszak Stoisław nie 
pozostawia wątpliwości. Jakże pogodzić to stwierdzeniem pi-

nWier,dz1lc,1 że książę miał Powiedzieć: Po de 
Buss (unter dem Busche), kiedy Stoisław należeć musiał niewąt- 
. iwie do narodu Sławińskiego, wywodzącego nazwę swoja 

■Jąd, ze wszystkie imiona ludzi kończyły się na sław. Każdemu 
Sławianowi przyświecała sława, z nim związana, i ta sława jest 
powodem nazwy narodowej. J

Bharata.

Astrologiczne Jasnowidzenie.
W Polsce rozpowszechnili powiedzenie Mickiewiczowskie- 

ile powiększycie i polepszycie duszę wasza, o tyle polepszy­
cie prawa wasza i powiększycie granice.“ Zdanie powyższe
w- ^ Ç aSO/^ d?pełn,ć Pochodną myślą: „O ile nie pogłębicie 
Wiedzy Astrołog cznej i me przyjmiecie w dusze wasze, o tyle 
wasz postęp Duchowy ograniczycie.“ J

, ,lda- czasV przełomowe. Życie zamknęło sie w olbrzymiej
W,rama,C1u szpa,f gazeciarskich, które urabiają „nowocze-

srhnH cz,owieka.- ,A Kdy chodzi o Sprawy Ducha, kaduceusze 
schodzą w podziemia i tęgo mącą.
, . M Pdzi’ez ten Prorok, któryby objawił na łonie Przyrody
P°d « asklpm b?skieÄ° .Słonca -wywiedzionym masom ludo- 
wy„i - Prawdę. Gdzież jest ten Nauczyciel, któryby gromko 
głosił wiedzę? Nie widzimy Go. Dlaczego? Albowiem ci,

CtIodzą b£zp" “n,e 1 wykładają, zaprzeczają „życiem wla- 
snem słowom Prawdy.

Opuśćmy, Czytelniku, tę głodną rzeszę ludzką i podążmy 
po marmurowych, śnieżnych schodach do Świątyni Wiedzy. 
dn'tińrp, 'JS kąP'e Si<^ w złocistych promieniach słonecznych! t Ji 7 h ** ? g?'ę’ c3 nie w dół’ w Podziemne zabudo- ciemnotyUi śmie°rcL ^ S "dZÍC panoszy si^ króleshvo

■ Czytel,,liku ' Wyobraź sobie kolo; podziel koło na 360 sto-
POtDm 36,°" na 12 wycinków- obejmujących każdy 

po 30 stopni. Pomysl sobie, ze w środku (centrum) znajduje
hu’ ^k°ł° kutÓ,reg° krąŻa- planefy’ znaki zwierzyńcowe 

(zodjakalne): baran, byk, bliźnięta, rak, lew, panna waga, skor­
pion, strzelec, koziorożec, wodnik ryby.

Słońce, ażeby przejść z jednego do drugiego znaku zwie-
czasu°S°la J‘ w H°Pn'ù Cc,ylí- ieden wyci,lek kofa, zużywa 
czasu 2200 lat. Wędrówka Słonca wokoło 12-tu znaków zwie­
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rzyńcowych trwa w zaokrągleniu 26 000 lat, tworząc t. zw. Rok 
Pfatomczny.

Słońce w ncszej epoce opuściło znak Ryb i wstąpiło w 
znak Wodnika.

Cóż to znaczy?
Rozpoczęła się likwidacja porachunków zamierającej, prze­

szłej epoki. I tu właśnie — rozpoczyna się nieporozumienie. 
Uczeni, którzy wykładali tylko powiadają: zdziczenie, zezwierzę­
cenie, chaos, straszne rzeczy itp udoktoryzowane teorje nauko­
we — i kończy się załamaniem, rezygnacją i odejściem w zimny 
grób. Uczucie straszne, albowiem nie znaleźli odpowiedzi na 
dręczące przejawy, dokonywujące się z matematyczną ścisłością, 
w układzie międzyplanetarnym ; nie chcieli bowiem przyjąć na 
ucztę Syna marnotrawnego.

Któż to jest — Wodnik?
Kiedy byłem dzieckiem, ogarniał nas paniczny strach, gdy 

wśród gromady dzieciarni wiejskiej przeszyły powietrze słowa : 
„nie idźcie tam, bo tam wasermon straszy“. Bvło co na wzgó­
rzu, a w dolinie były ukwiecione łąki, które przerzynał maleńki 
potoczek z szemrzącą wodą. Z przestrachem uciekła dzieciarnia 
do domu-

Przeszło 30 lat, aby odpowiedzieć na to wiejskie zjawiskz. 
Dziś, oczywiście, to powiedzenie wymarło w tych okolicach, za­
mienionych w przemysłowy rewir. Z uczonych również nikt 
nie zwrócił na to uwagi.

Oblicze Wodnika : Saturn i Uranus. (Patrz I. Rocznik „Od­
rodzenia“). Czarne oblicze Saturna — zwyrodniały bolszewizm, 
jasre zaś oblicze — Rzeczpospolita Platońska, świat Ducha, 
sfera Mentalna.

Uranus — objawia: wynalazki, lotnictwo (wodnik tworzy 
trygon powietrzny), elektryczność, samochody, zjawiska okulty­
styczne, twory republikańskie, słowem reforma na całej linji.

Oto ton, w który powinni byli.uderzyć na alarm i nie 
wodzie nas na pokuszenie...

A tymczasem, przechadzające się t. zw. „trupy okkultysty- 
czne“ z namaszczeniem młócą plewy, rozmnażając obficie męki 
Tantala.

Dziś — nie macie wymówki, ani sił wypominania ryzy- 
kanctw.

R. Świątkowski.Odrodzenie młodzieży a nuuiistośi.
Przyszłość Polski zależy od tego, jaką będzie obecna mło­

dzież dorastająca, jakim duchem owjana wejdzie w progi życia 
obywatelskiego. Znamy ducha wychowawczego, który wpro-
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wadziła Komisja Edukacyjna, znana je: 1 nam młodzież, które 
wyrastajar pr/e lat w tej samej atmosferze, tworzyła późnie- 
więł zośc oblicza Sejmu C teroletni gc. Uzbrojeni w d iświ.- 
ezenii z przeszłości musimy stanąć na jasnej platformie po­
czynań i krok ów jwianjch w kierunku wychowania, a e
tern idzie odrodzenia młodzież} W jakim kierunku powinni 
pi fi' to odrodzeniej3

Wiemy, iż natura nasza w ogóle jest pochopna do chwi­
lowych por\wów, uniesień, blichtru zewnętrznego, frazesów 
zdawkowych, co byłoby w pewm-i mierze zaleli wtedy, g vh\ 
przynajmniej w pobliżu te odruchy s/iy równolegle z posicp< 
yvaniPm i konsekwentni m realizowaniem tychże w ż>. iu c< • 
dziennym i pruc>. Roi n n n s od haseł to.o N j i id ' naj. 
różnorodniejszym, ktoit jako nieuchwytne, najczyściej nie map 
miejsca w sferze imanentitej Rzuca się wiele pomysłów, słwa- 
r/a się wiele teoretycznych orgaiifzacyj, nie dających sic urze­
czywistnić. Miodzie to wszystko widzi i odczuwa i tu już 
w z góry nakn ślonym zawiązku jej rozwoju mamy czynniki, skla- 
dające się na to, i/ ' ! • r# tyna się w pewnym stopniu 
wypai za< Musi się temu pr/et. w działać, mufi się przyzwy­
czajać nas/.i mlod/it / dn kop sekwencji w poczynaniach, prze- 
prov id :-cli i uokoiiywnmach swe.ich czynów- w n 
maksymy „non multa sed multum,'

A dalej ii k. w-l . ■ „e ustawicznie nu irmonijno
zgodę w hasłach i czynach i jednostek; tylko takie bowiem 
jedno, tki mo -godzit /e sobą, yy zgodzie % uiu
niem i społeczeństwem!. Mówi siy wiele o szczęściu jednostek
i ludzi — szuka sic dróg i .......... bow. pr/y pomocy których
byłoby szczęście osfąj Ine. V ■1 zą, że tylko zgoda wey.m tf ma 
jednostki ze samym sobą ułatwi pochód na drodze ku szczę­
ściu tejże w życiu. Na szczęście za społeczeństwa j narodit 
składa sie szczęście pi .szczególnych jednostek.

W dobit niewolniczej błąkał >.ię wśtód rozbitego narodu 
ksiądz i r.uR/yrii 1, lecz lak pier-.y iak i drugi działać c/esji 
musiał pod pręgierzem obcych prądów, nierzadko wbrew swem 
prze! oiumu r.arodow emu, a lemsjmcm nnjil -óe - zęsto z celem- 
szczytnego poslannictyv,., jakiem jest wychowanie narodowe,

!'ył burzy wojennej przyprószył i zatarł istotę wielu pojęć 
zdrowych, obniżaj.u icn znaczenie, hądźto do min.mac 
baelżto, spychając je na plan dals/y. w zakątki życia codzien­
nego. Mozuln.i dtllga praca i trud musi je dopiero nczyśc 
z grubych w-arstyv pylu, by wydobyć rzeczywiste jądro yy od* 
świeżonej s/acit !. pr -nn. j _h Izźsiejszą
epokę powojenna. uhecna lekkość i bczgianiczria řwobodu w 
kolportowaniu często nader ważkich si wypoAfiedzeó tu 
łaniach pj-m naszycjł, bez yiimtee.nit is/tę <- ih. niema pi.-zcze- 
jólnvch inmneritiiw, jad ziejący ze wszystkich szczelin i brud 
któTyin się ciska nieopatrzną n , wsze strony, pogrążył} v\ bez­
nadziejne Otchłani poczucie godgoicj i powagi wielu pojęć, 
na których często zasadza się życie i byt Rzeczypospolitej, pój
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kopaly i^twtę, na której opiera sir. żtłrowy pra« l rozwoju moral­
nego i umysłowego młodego pokolenia. A przecież dzisiejszą 
młodzież można zaliczyć do najszczęslh zej od czasów roz­
biorowych; ma howicm możność uezei. i w własnej /kole 
o oztm marzyły poprzednie pokolenia js'» o ezemś światem,

Uświadomienie- tak Ważłicgo tłumieniu tvvârza bardzo 
Iną po u ia mr.alna w życiu p3ycliic2tiein młodzieży. Tu i 

Owdzie wzini inL' o tem podnosi naprawdę na wyżyny młn.la 
myśl.

Rzeczywistośi jednakowi .■ • b- ędnaścią niweczmy 
często ten zdrowy powiew nijodi n tchnienia. I tlzis pc
lagog w swych zbój i h usilon tniach rzu o iy w wir i tej 

jakby między Scyllę i « harybdę w wici 1 1 • 1 roz-
ś terce ze sobą. 7 jednej droit) szara rzeęzywislpśi pf^ypru- 
szona różnemi mętami wzburz uegi vojną ycid, raz bez­
myślne tarzanie się nadał w tychże wetach'wiełonożliego tłumu . 
j cl 1 u aj strony wynurzające się jaśniejsze oHtczemłodego 

kolenia, któregt nieskażony jeszcze wzrok duszy należałoby 
w inną sti ■ n .vrt bila ) i > ecz« ec» ,vr.tz /e :-w<>11111 
objawami ma jednakowoż większą moc, zwłaszcza oziś w tej 
epoce zupełnego powieszania pojęć, w której pia $i< -lale do 
czynienia „z nicowaniem" wszystkiego co brudne i szkodliwe 
gwc li usuwania wartości głębszych, w której mieliśmy odwagę 
Zfównac z błotem najwyższe po wat i z cynicznym spokojem, 
nie /dając solne sprawy, iż takie poczynania muszą wycisnąć 
fatalne swe piętno wszędzie.

Dziś często sit słyszy tę sunny w> ti 1 pedagogów,
iż młodzież obecna m> zna granic nj poczucia taktu, me hc/y 
się często z żadną powagą, podkreśla Itkecważenie spraw czę­
sto bardzo doniosłej wagi . Są lo objawy wpływające narazit' 
z nieświadomości, z niez dawania sobie sprawy rączej, aniżeli 
ze ziej woli. tak bowiem życie nastroiło wszystkich, a lern­
bar dziej C/ula na wszystko młodzież.

Analizując jaśniejsze momenty, jakie pi : >, 
rodzoDgj i'«ilscc od roku i|jis, 3 i tóri > y ,»by często nieza- 
tarterni zgłoskami zapisać się w księgach żywota młodego po­
kolenia, spotykamy -o często ze zią wolą, która otwarcie i ja- 
Włtiś zaciemniała te momenty, obniżając je «*, zawiści (czy nie­
świadomości) do zera, luh f£Ź przeciwnie, małostki 1 błahość 
-z*"' . mc wyolbrzymiano i rozdmuchiwano tu./ amczme W ta­
lu, h c1m> >tyc.'tu cii pr/v pływach i odpływach, w sparzonymi 1 
•/tucz.nych wzniesieniach i opadach tastrojów wyrabiała się 

dusza młodzieży1 Jakżeż żądać można od niej, by tize/wo i 
zdrowo oelróżniala dohro od zla, prawdę ud Miszu, czystość 
od brudu, skoro my. sta:-./, i rwkomo wyrobione pokolenie 
w ciągłej jesteśmy sprzeczce i kłótni ze sobą na tem tle>! —

Należy tu jeszcze zwrócić małą UWOgę na h>. iż ktokol­
wiek z nas zabiera glos w sprawie szk b niech pamięta stale 

tem, szkoła... to nic instytucja bankowa ,:ni inny urząd po­
nts?« ný i ożywiany mechanizmem biurowym, lecz miłe -cmi-
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narjum przyszłej Rzeczypospolitej... seminarjum, w którem mają 
wyrobić się dobrze i czujące serca oraz zdrowe umysły, pro­
mieniujące trzeźwością, mądrością i szlachetnością! Lekkomyślne 
zaś naruszenie dróg utartych, pt> których kroczyć ma rozwój i 
postęp powyższych cnót w duszach i umysłach młodzieży, już 
nie icst lekkomyścią, lecz zbrodnią wobec narodu i przyszłości 
jego !...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Moje marzenie.
Marzę o spirityzmie doskonale czystym, bez cienia zarzutu, 

aby nadawał się każdemu i budził poszanowanie w swych 
przeciwnikach.

Marzę o braciach i siostrach z dość silną wolą, aby 
odepchnąć każdy czyn materjalistyczny.

Marzę o Ludzkości, która miałaby dość odwagi, aby wy­
rzec sir noszenia żałoby po śmierci, bo jest ona pewnego ro­
dzaju protestem przeciw Woli „Rana“ i stanowi akt grubego 
materializmu.

Marzę o Miłości tak wielkiej dla umiłowanego Ojca, która 
natchnęłaby mych braci i siostry odwagą noszenia „uniformu 
spirytystycznego“, bo to zadałoby śmiertelny cios zbytkowi, 
jaki nas otacza, a jaki zniknąć powinien, będąc z istoty swej 
materjalistycznym.

Marzę o dniu szczęśliwym, przeznaczonym dla dzieci spi- 
rytystów, a który byłby „wtajemniczeniem ich w spirytyzm w 
12 roku życia“. Na tę uroczystość byłyby ubrane jednakowo, 
biedne i bogate.

O, mój Ojcze Umiłowany, spraw, proszę Cię, by w my­
ślach braci i sióstr moich zrodziło się pragnienie uczynić Rze­
czywistość z tego Marzenia ! Oddana siostra.

Klejnot Mądrości Wschodu.
Sięgnęliśmy ponownie do Skarbca Mądrości Wschodu i od­

dajemy niniejszem do rąk Narodu drugą z rzędu oryginalną 
pracę filozofji hinduskiej a mianowicie Siankaraczarj: : „Klejnot 
Mądrości Wschodu“.

Pierwszą pracą Ducha Wschodu, którąśmy w zeszłym roku 
wydali, była: „Karma loga - Filozof ja Pracy i Obowiązku“ 
— jako wspaniałomyślny podarunek Wschodu dla Zachodu, który 
w przeciwieństwie do tamtego kroczy żmudną drogą Miłości, 
Obowiązku i Pracy, tamten zaś drugą Rozumu i Poznania.
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Obecnie zaś wydana praca: „Klejnot Mądrości Wschodu 
obrazuje nam w nader jasnej, rozumowej, przejrzystej a nieubła- 
ganię przekonującej formie drugą drogę Ducha ludzkiego 
drogą Rozumu i' Poznania Prawdy. Obie atoli dążą do jednego 
i tego samego celu a mianowicie: Droga Zachodu droga 
Chrystramzmu — do Zbawienia, a droga Wsthoan - Pe­
danty hinduskiej ao Wyzwolenia z kołowrotu narodzin i śmierci 
w niepowstrzymanej aążności i tęsknocie do Ziednoczema się 
z Bogiem — Br ahmą-Stworzycielem wszechżywiola i jestestwa, 
wracając zasię do Źródła i Bona — Po ~zc\tku i Kpńca Wszech­
rzeczy. Obie drogi, oba kierunki są jakby dwoma Promieniami 
jednej i tejsamej Prawdy Boskiej, zlewające się w /edni Pozna­
nia Stwórcy Przedwiecznego w Absolucie.

A podobnie jak słowo „Rehgja“ świata chrześcijańskiego, 
tak wyraz „Joga“ przeogromnego Wschodu wyrażają jedną i tę- 
samą „Prawdę“ dążność do zjednoczenia się z Bogiein-
Brahmą przez wyrzeczenie, ofiarę i poświęcenie się, przez poko­
nanie i ujarzmienie cielesności i wyzwoleni,. sic z pęt i niewoli 
czarnej materji świata ziemskiego.

1 wta 'nie prac i Sankaraczarji wskazuje i obrazuje te drogę 
do poznania istoty i celu życia, do wyzwolenia się z cierpień 
i kolejnych urodzeń i śmierci; prowadzi do poznania naszej 
„fażm“, owego „Promienia Boskoścr wiecznotrwałej istoty 
naszego „Ja“ a nie gubienie się i błądzenie w złudnem mnie­
maniu jakoby nasze ciało, nasza osobisto 'Wiat zewnętrzny 
były rzeczywistością i istotą prawdziwą1.

Praca ta poucza nas, że nasza mądrość rozumowa, nasza 
nauka mechaniczno-materjałi^tyczna jest nic/ ", i> ęt marnością 
a trzeba szukać tej m łrości i wiedzy wewnętrznej, wewnętrz­
nego poznania duchowego przez uświadomi nie sob “celu, istoty 
i treici sivbifc samego i wszelkiego -t., orz ni ■ I z U" kram 
e /i nP'ci naszego materialne ł rozumu tylko kamieniem inłyn- 

1 i;-.: u szyi tonącego, ciężarem przygniatającym ducha, zai" 
i zawadą do rozbudzenia i poruszania dziel:: I ZmystóW wyż­
szych, zmysłów wewnętrznych - duchowych, za pomoc,! ki |- 
rych jedyiłffi iochou/iiP, p I iąfuicjj i orpo rozumu 
duchowego do poznania istoty cc i Ita poznania i mą­
drości prawdziwej.

W dalszcm zaś następstwie rozjaśniaj.t u tul i W cdów i uła­
twiają zrozumienie ezoterycznej, wewnętrznej, utajonej treści 
Ewangelji i wogóle n.mki Chrystusa Pana. Są on* poprosili 
kluczem do ich wyłożenia i odsłonięcia tajemnicy Objawienia, 
do odcyfrowania tajemne! mowy symbolicznych obrazów, przy­
powieści« wyrażeń, niedopowiedzeń złożonych W Ewangeliach, 
których treści i istoty dotychczas fùc znamy a czy fanty je tylko 
[olosiowłlie K wn 1 tię a w ich znaczenie istotne, afbowiem 

zatraciliśmy klucz do ich zrozum i śnią i uwrzęźHimy w c 
i pustej formnłisiyce i ceremonialności bezdusznej naszych ob- 
r 'edów k<>śeielr>\ch.
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Nie należy przeto dbać tvle o uprawę umysłu rozumu 
jak o udoskonalenie etyczne i uzgodnienie myśli, uczuć, pragnień 
i postępków z na.zem Sumieniem najwyższą władzą naszą 
— bo głosem naszej Jaźni !

Kończąc tych kilka uwag do te pięknej, chociaż nie dla 
wszystkich łatwo dostępnej pracy, wyrażamy bratu Switkowskie- 
mu szczerą podziękę za spolszczenie i zaopatrzenie sowimi ob­
jaśnieniami tego odwieczne1 o owocu pracy Ducha Ludzkości na 
dalekim Wschodzie wypiastowanego

Kto więc należycie przygotowany i gotowy do wejścia na 
te ścieżkę Zbawienia i Wyzwolenia niechaj rychto na nią 
wstępuje a w naukach, radach i wskazówkach tej pracy znajdzie 
dobrego ■ niezawodnego przewodnika. Szczęść Boże !

J. Chobot, wydawca.

ŚWIATOWID.

Święta. - Podateli taM. - Alkohol.
(Z cyklu: Chorzy ludzie.)

Świętować, pracować, czy odpoczywać0 Z punktu widze­
nia przyrodniczego i klimatycznego brzmi jednogłośnie odpo­
wiedź: „także świętować“. Przygotowanie opinji, ażeby święta 
kościelne powyrzucać z kalendarza, jest dziełem ludzi, których 
miłość bliźniego nie wiele obchodzi. Los zniesienia świąt w 
Polsce zależ/ od ludzi, których żywioły niczego nie nauczyły 
Siedzieć w eleganckim gabinecie, wysokie sklepienie, wygody 
i t. d. słowa te każdy rozumie ale niech pan Inspektor 
pracy obejrzy biura, do których np. boskie Słońce nie zajrzy, 
nisko sufit, maszyny do pisania warcza, telefony dzwonią, 
klienci dzwomą, klienci się kręcą, dym papierosowy wywołuje 
„zaćmienie lamp elektrycznych", poty o różnej skali zapachu — 
oto środowiska bardzo liczne, w których tłoczą się urzędnicy i 
pracują.

Jeżeli pewnej grupie ludzi nie dogadzają kalendarzowe 
święta, proszę, niech wprowadzą na to miejsce święta czterech 
pór roku, święto Konstytucji Marcowej i t. p„ a przyczynią się 
serdecznie do podniesienia stanu zdrowotnego wśrr I pracowni­
ków. A zresztą, czy nasza karmicielka Ziemia jest już tak wy­
jałowiała, że nie zdoła nas wyżywić?

Odaa/mv cześć bohaterom. oddajmy co boskie Bogu!
Przykład niech idzie z góry, ażebyśmy nie czytali w ga­

zetach „Premjer Grabski urzęduję przez święta“, jak to podał 
do wiadomości 24. grudnia 1923 r. P. Warszawski, Przegląd 
Wieczorny. Może mnie spotka tu zarzut biblijny: „czy godzi 
się w sabat leczyć“?
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Podatek kawalerski! Subskrybowé i płacić! Dobrze, 
ale pieniądze dokąd wpłyną0 Jt żdi pieniądze te obrócą na po­
lepszenie doli starców, emerytów, dzieci podrzutków, kawalero­
wie powinni jednogłośnie na to się zgodzie! Gdyby losy ina­
czej zarządziły, pocz* kajmy niech rozbudrj się ludziska, aby 
po 2 lub 3 rodziny nie tłoczyły się v\ jednem mieszkaniu. 
Ptaki np. maja oddzielnie gniazdo. Gdy powstaną nowc domy, 
zdaje sie, że to zagadnienie me będzie nęcące, bo zmieni się 
konfiguracja ustroju społecznego samorzutnie. Przyroda 
: tnie leczyć rany społeczne.

*
Alkohol! „Dziennikarze Zachodu'* nie uświadomili jeszcze 

społeczeństwa, że stary świat muzułmański" nie pije na rozboj 
owszem, pije wino o zawartości 4 procent alkoholu. ' Ludzie, 
«dający cześć Prawdzie i przyrodzie, za żadną cenę nie podej­

na się leczenia alkoholików na Wschodzie.
A u nas? Pijaństwo przyjmuje obrzydliwe formy czy to 

w zrzeszeniach studenckich, czy w handlu, bo inaczej nie prze­
prowadzi się transakcji handlowej, czy w sfera h robotniczych, 
gdzie pijaństwo kończy sie przeważnie bijatyką! (z soboty na 
niedzielę.)

Domagajmy się — uszlachetnienia pijań ’wa.
Świat chrześciaiski rozpił się! i mech drży w posa­

dach, gay świat pogański wyruszy z pieleszy rodzinnych.. !
Alkohol bowiem jest największym wrogiem ludzkości, 

alkohol jest narzędziem małej grupy'ludzi, którzy ciągną z tego 
kolosalne zyski. Ale to me uratuje skarbu państwowego, jak 
mówią ministrowie angielscy, ale tu spoczywa zagadnienie bytu 
i istnienia państw zachodnich.

Nie znaczy to jeszcze, że alkohol jest niepotrzebny. 
Apteki np. opierają swój byt na alkoholu, bez którego wiele 
lekarstw nie mogliby przygotować.

Nie chodzi mi o doktorat naukowy w tych kilku zda­
niach, ale chodzi mi „0 honor człowieka“. Chodzi mi o zre­
formowanie i uszlachetnienie pojęć o używalności alkoholu.

Słońce będzie laskawszem okiem patrzyło na koronę 
-tworzenia Bożego — człowieka!

SFINKS.

Idźcie i oglądajcie.
Jedno ziarnko piasku przybyło znów do budowy granitowego gmachu 

v. -wiecie widzialnym. Nie puszczajmy w ruch taranu rzvmskiego do kru­
czenia ścian gmachu w świecie niewidzialnym, bo gmach cierpień ludzkich 
gwałt cierpi. Kręćmy tymczasem — bicz z piasku.

- Wielmożny Pan Ludwik Pasiński, w miejscu !
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Niniejszem składam, Szanownemu Panu, najwyższe i serdeczne podzię­
kowanie, za wyleczenie mnie z choroby gruźlicznej, na którą to chorobę cho­
rowałam długi czas. Leczyłam się u miejscowych pp. Doktorów długi czas 
lecz bezskutecznie, gdyż ciągle mówili mi, że płuca są zdrowe a tylko serce 
i nerwy. Zofja I., Warszawa 10. 3. 1924 r.

Odpis analizy. — Centralne laboratorjum chemiczno-bakterjologiczne w 
w Warszawie. Rozbiór moczu. Ilość 20u cm, barwa — słomkowo - żółta ; 
oddziaływanie — słabo alkaliczne ; przejrzystość: mętna, ciężar właściwy 1013, 
osad — d. skąpy. Badanie chemiczne Białko — nie ma, cukier — nie 
ma ; aceton — nie ma ; barwiki żółciowe — nie ma ; indykan, urobilinaj 
urobilinogen — nie przewyższa normy; odczyn djazowy Ehrlicha ujemny.

Badania drobowidowe. 1) Mierną ilość komórek płaskich nabłonka 
płaskiego przeważnie wielokątnych rzadziej okrągłych. 2) Niewielką ilość 
(1—2 w polu widzenia) leukocytów., 3) Nieliczne pasemka śluzowe. Stempel 
podpisowy.

*

Cofnę się teraz do męczarń robotnika, który cierpi już kilka lat na katar 
żołądka. Mówił: „Człowiek biedny, chciałoby się jeszcze pożyć w niepod­
ległej Polsce. Idę do takiego, co to na maszynowem piśmie ogłasza się. że 
leczy wszystkie choroby. Myślę sobie, co to ? Chrystus? Za pięć dni będzie 
Pm zdrów — powiada ów znachor warszawski. Pocieszony na duchu, od­
szedłem, ale trzeciego dnia powtórzył się atak. Myślę sobie, wezmę sztabę 
żelazną i opiszę temu lekarzowi cały grzbiet“.

— Głos sumienia. Czy taki owczarz zdaje sobie sprawę, co to jest 
jisychologja ? Strzeżcie się kwasu faryzeuszowskiego, aby nie nadszedł czas, 
dla podłych wyzyskiwaczy - krzyżowej śmierci ! Za wcześnie, kwiateczki, 
wy rekiny kieszenio — żercy, wiedza to wielka rzecz! Pereł me po­
święca się wieprzom, boć one ich potratują, ale „powróćcie na swoje 
miejsce“, gdyż Sąd sumienia będzię straszny !

Co leczyć może Pasiński?
Gruźlica (suchot) ) karbunkuł, rak, kamienie żółciowe, nerkowe, katar 

żołądka, epilepsje, nałogowe pijaństwo.
Czego brak w Polsce? Odpowiedz wywiadów i rozgłosu w rzeczach 

ludzkich. Pokątnie cos się robi. ale publicznie, zbiorowo wystąpić, jakoś się 
nie kwapia.

Adres: Ludwik Pasiński, Warszawa, Hoża S6 m 13 — Polska.

Listy do Redakcji.
Z powodu pożałowania godnego nastawania ciemnych, zaślepionych, 

błądzących i w niewoli Ducha pogrążom ch bli mich naszych na Sprawę i 
wysoki, czysty, bezinteresowny i nieuległy kierunek Pracy naszej — odezwały 
się mocne, szczere i serdeczne głosy wiary, nadziei i ufności, wzywając do 
wytrwania pod Sztandarem Prawdy, Miłości i Braterstwa Powszech­
nego, ,aki nieustraszenie i stale od czterech lat wysoko podnosimy i czysto­
ści i świętości Jego nieugięcie strzeżemy !

Równoczeście ozwały się i mocne głosy protestu przeciwko niegodnym 
oszczerstwom i podejrzeniom ze strony owych ciemnych a lękających się
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Światła i Prawdy żywiołów a wzywające wszystkieh — w jedną więź 
Ducha z nami złączonych Sióstr i Braci — do wzmożonej obronnej i czynnej 
pracy, skuwając się tern mocniej żywą i niczem nierozerwalną wstęgą Prawdy, 
Miłości i Braterstwa :

A pod tym Znakiem zwyciężymy! W tern nasza Przyszłość ■ to 
nasza Wiara, i Opoka, o którą rozbiją się wszelkie burze i bałwany wichrów 
•Ciemności!

Z wielu nadeszłych listów umieszczamy jeden nader charakterystyczny 
list Bratą — Sławianina - - Rosjana, który jak ongi nasi ojcowie znalazł 
schronienie i przytułek gościnny na ziemi polskiej. Niewola duchowa i fizy­
czna — przeszła i dzisiejsza zbliży i zbrata oba sąsiednie Narody, skoro 
złamane i zrzucone zostanie z narodu rosyjskiego hańbiące Człowie­
czeństwo jarzmo żydowskiego bolszewizmu !

Czuwajmy więc i stójmy iwardo i mocno aż w naszem „Bractwie O. N.“ 
będziemy mogli czynnie spełniać i urzeczywistniać hasła: Prawdy, Miłości,
Braterstwa i Wolności Ducha!

Czcigodny Bracie Redaktorze!
Z powodu oszczerstw skierowanych przeciwko pracownikom Redakcji 

„Odrodzenia“ pozwalam sobie wystosować niniejszy list, gdzie jako Czytelnik 
i Przyjaciel Pracy kochanego Brata dołączam swój głos do protestu, ‘-ądzę, 
że powinniśmy, Czytelnicy pisma wystąpić na łamach pisma ze wspólnym 
protestem - odpowiedzią na zarzuty autorów oszczerstw, ^ądzę również, 
że zarzuty, istotnie są skierowane wyłącznie przeciwko nam Czytelnikom, al- 
bowiemy posądzają nas o głuchotę, ślepotę, niejako ubóstwo moralne. Chcą 
powiedzieć : czytacie przecież przeszło 3 lata pismo, i nie wiecie o niczem, 
nawet o kierunku pisma! Tak, gdyby n.iśl można było zataić, zamaskować, 
niejako zatrzeć wapnem, co według zdania owych zaślepionych Czynników 
destrukcyjnych jest zupełnie możliwym, naprawdę nie wiedzą co robią i na 
kogo pracują !

Zresztą o ile zrozumiemy jako ogół Czytelników, że jesteśmy Czytel­
nikami pisma kierunku IJej Wzniosłych które nie może liczyć na poparcie 
szerszych sfer społeczeństwa naszej opoki, ery rozpusty i zdziczenia, i że 
obowiązkiem naszym jest poparcie materjalne swojego pisma, nie mówiąco 
poparciu moralnem, sądzę, że nikt nie potrafi stać na przeszkodzie Pańskiej 
Pracy, która musi wydać swoje dobre plony. Dlatego proszę ażeby ktoś 
z Czytelników lub współpracowników pisma wystąpił z propozycją :

11 Podnieść ceny pisma i książek do rzeczywistej ich wartości.
2) Oprocentować pensje, ewent. dochody każdego Czytelnika na rzecz 

pisma, celem stworzenia kapitału zakładowe).o Wydawnictwa „Książnicy Wie- 
dz\ Duchowej“. Płacimy przecież klubowe, zawodowe, sportowe i inn, - 
dlaczego nie mamy poczucia zwykłego obowiązku w stosunku do naszej 
Sprawy i Pracy ideowej ?

3) W razie potrzeby urządzić pomiędzy Czytelnikami „Dzień Odrodze­
nia“, bez pochodów i kwiatów, lecz przy pomocy pizekazów pocztowych na 
Imię Redakcji.

W szczególności, koniecznym wprost jest wykonanie podanej propo­
zycji w punkcie 2. Chcąc ten dług wobec Redakcji wyrównać proszę o 
przyjmowanie odemnie 1" , mojej pensji technika, co miesięcznie wyniesie 
5.WI.HU0 mk., które w przekazach będą przezenmie oznaczone „na rzecz ka­
pitału zakładowego Wydawnictwa K. W. D.“ i które prosiłbym nie notować 
w wykazie ofiar składanych na rzecz „Odrodzenia“, albowiem naprawdę 
jestem dłużnikiem Wydawnictwa, bo nie czytałem w swojem życiu książek 
takiej miary jak Filozofja Pracy, Wstęp w światy nadzmysłowe i Misja Indp 
w Europie, które są prawdziwym objawieniem Prawdv.

Trudno podać głębszych określeń istoty Ducha naszego, jako tworu 
z podwójnein działaniem, postawionego na granicy pomiędzy złem a dobrem 
widzialnego i niewidzialnego, jakto uczyniono przez autora Misji Europy w 
Indjach. Jasnem jest, że Duch, który wyznaczoną mu pracę spełnjć musi 
w najgrubszym planie Wszechświata, oko w oko z potęgami zła i jednoczę-
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•iik zostać mu i przytem diwm Świata Niebieskiemu mu > bu: jeduj ni
/ iiąiptłtężnych Duchów Vv i/echśwuid. W -Mnie „Zamadhi“, do które 
nu mam. potrzeb) dołączać ćwiej i oddechowych, *<•-•/ skupienia wewnątrz 
1 Midi a po eimice ci .i fizycznego i jak« wyzwolony w mgnieniu 
' ;..i odnajduje iv/oj« ułaściWe mii w. Wssechiwfeeie. Ten st~n p 
twierdza tez;; autora „Mi . Ind. w I r -nie“ i poucza na- że Ducha ot«, 
nazwanej czluwiel iem, m na zaliczyć do aktywny h światłych Duchów 
(I niogonicziiych). że OjeHi Niehiećk. N.ni przvd/i *i| kochanemu przez 
Niego Człowieczeństwu c/qs!kę ( i.ynu wiekuistego, wskutek c/ego rozum 
i złowiel.a jest »áihicieii! Boskiej rrj.di, że Fm Bóg V, ielki kocha C/łowie- 
jeństwo jak innych W , -eh Ist..* Hierucd Du ww\ch /e j den z po­

dobnych vzwutonyeh Dm hot', icsl w -tanie przyj i przepotężnych
en -. v. nu ciemnych, oddaiac -hic jako ofiarę na izci lny-ieczwstwa: 
' nie nie i-tnicj* na konysć jedno-.il ■, .cc7 dli celów w\ż; zveh. Duch 

cz łowi et i wyzwolone i jest tak wytrwał, i zwi jzany organicznie z cala Ro 
d ’inq i .ztowieczeństwa (mewyałowione uczncrej 11 u -/echnej! Brater-iwa, 
że nicpodobnr w. tpu o koniecznym ru\n.;->twie wysiłków ludzi, wiedzących 
o tun; żt w okieiie ziem« ego cii lem -la.z.rmv (niewidzialnie dla ogolu, 
kt ay jrszcze znajduje -ii w niewoli nuterji) decydującą walkę ze złem! 
V ilke na razii nierówna l«lz odczuwa się p~v>‘ *z*rae Itcctgśa . ktyv.n\ch 
pracowników na rzecz Cz&wieczcństwa. .Sam tnKl tniema im weno piania 
" -t /iiamienii jącyoj Na zakończeni« zasyłam i .chat mu Bratu braterskie 
zyc/eiiia i pr< -./ę, o ile uii zatrudni to Buta. napisać dla mnie parę słów o 
możliwościach realizacji podanych propozycyj.

Pozostaję sługa Pański 
W. V

KĄCIK REFORM.
Przeźroczyste pończochy i mrozy.

Rok bieżący wywołał popłoch wśród płci pięknej. Mrozy uwzięły -i. 
na "łzawione prawie gołe łydki. Panienki, panie z przerażeniem latały po 
magazynach celem zakupu ciepłych pończoch. Nie mamy brzmiały często 
odpowiedzi kupców. Nikt nie chce grubych, dlatego takiego towaru nie 
trzymamy. A tymczasem: influenca, grypa itp nieprzyjemne przypadłości 
zabierały przewiewne istoty na drugi brzt wiata niewidzialnej, ). A cóż 
wypowie o tych „przewiewnych mateijałach“ : tateczna wiedza?

Studnia i woda.
Zima tegoroczna -zczodrze pobłogosławiła naszą ziemię, objąwszy ją 

b ałem całunem. Pociągi nawet ugrzęzły w białym puchu. Mrozy hamowały 
v. s bryki natury ludzkiej. A gdy boskie ^łońce rzuciło gorące promienie 
śn.eg gwałtownie zmykał z pól; ale pozostawił za sobą płynne ślady. Obfi­
tość płynów zalała wiejskie czy miasteczkowe studnie do tego stopnia, że 
ludzie uczeni i chłopstwo z rzek, kałuż czerpało prazdrój wodny do po­
traw. Dziwna rzecz, że ludzie po wsiach nie chorują zaraźliwie, po wypiciu 
tego boskiego nektaru! Albo w lecie. gdy kurz z poi i dróg chroni się w 
nie — zakrytych studniach, powiększając cuchnące błoto na dnie studni. 
Czyszczą ludzie bydło, buty, garnki, wąsy, dlaczego nie pomyślą o oczyszcze­
niu wody studziennej 5 Czyżby się obawiali chrztu? N.e, bo „północni 
fanatycy“ włażą do basenu w łaźniach miejskich, ażeby oczyścic ciało 
1 grzechu. Fanatycy zapominają, że ciepłota nad Jordanem okropnie prze­
wyższa temperaturę w zimowych miesiącach nad Wisłą. Badajmy i uczmy 

ę, a życie popłynie jak w rajskiej opowieści — oczyszczonej !
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svi * i człowiek“. Z >'zum kicgu Teorja ewolucji wvj,i 
«ilMąca zagadkę bytu świata widzialnego i niewidzialnego. Do nah'a 
w Redakcji „Odrodzenia“ i u Wvdawcj Waii-awa Mokot .,., ulica ( !;,. 
ci niska !5. Cena 000.000 marek

Ruch wydawniczy.

Ofiary na rzecz „Odrodzenia“.
J. Mucha, Będzin - - - - - .... 2 3;"'lino mk
Lech, Warszawa - ...................................- - 27 000 000 mk.
N. N., Garwolin 1 . - . - 5 u. ( i. m|.
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IMtihluio Hsipiiu U)ieüzt;
poleca następujące dzieła do nabycia w Redakćj. „Odrodzenia“ 
w Katowicach lub u K. Chobota, Warszawa, Nowogrodzka 11 
ofic. m. 17, który przyjmuje w sprawach redakcyjnych i wy­
dawniczych dla Warszawy od 4- b go dny po południu z 

wyjątkiem świąt następujące dzieła:
(Ceny dla Czytelników „Odrodzenia" a nie księgarskie)

Nr. 1. Wiedza Tajemna cž. I. „
Nr. 2. Wiedza Tajemna cz. II., encyklopedy­

czny wykład egipskiej symbolistyki, 
każda część po . . . . .3 złp. 00 gr

Nr. 3. Nauka o oddychaniu Ramaczaraki
v\ dług systemu hindusów ... 1 złp. 00 gr

Nr. 4. Dalsze rewelacje Grzegc.za VII.
Dr. Habdanka.................. . 60 gr.

Nr. 5. Ostrzeżenie przed fałszywymi pro­
rokami A. P.......................... ■ 60 gr.

Nr. 6. W niewoli żydowskiej, A. Wysockie' 25 gr.
Nr. 7. O chorobach umysłowych. Wy^ockiej 40 gr
Nr. 8. Kształcenie Ducha — Pracht Brandler 3 złp. 00 gr.

0. Misja Indyj w Europie ..... 1 zip. 50 gr.
10. Mesjanizm Polski — W Wojciechowski. ^5 gr.
11. Karma-Joga Swami Wiwekananda . . 1 zip. 00 gr.
12. Polska i jej twierdze bytu Maria Cze­

sława PrzewósL*......................................... 1 ?hg- 50
13. Duchy i Medja Leon Denis .. . 40 gr.
14. Wstęp w światy nadzmysłowe, I. A. 5. . .2 złp. 50 gr.
15. Sława Dra. Zi brzyckiego............................1 zip. 00 gr
10. Wzierstwo Teologia Narodowa W.

Wojciechowsk' . ..................................... 55 gr.
17, Królestwo Ducha W. Kołodziej ....
’S. Klejnot Mądrości Wschodu — Śankarac/ar ja 1 złp 25 gr.
lr. Liczby prorockie ks. Badury....................... 1 złp. 20 gr.
20. Obsypiny Dr. Źut ;cgo t
21. Z podań Krynicy Dr. Zubrzyckiego - Si) gr.
22. Serce Dr. Zubrzyckiego........................... 1 zip. 20 gr.
23. Mir —Sława - Znak Krzyżowy, Dr.Zubrzycki 1 zip. S0 gr.
?4. Styl Poîski — Dr. Zubrzycki .... 1 z*P- 60 r.
25. Moje zasady leczenia Sękowski .... 70 gr

Cale Roczniki „Odrodzenia“ mozn:i n.ii .waćw Redakcji 
póki z:ipa> siarczy pc l złp
(ł złoty polski 1 frank s~wajc.rski 1800000 mk.)

Kai i >v. iciłi cOtiil.ični ,.G.v.cę Rolvlniu'.-!“ va


